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Pożyczka i polityka kredytowa.
Rząd, zwrócił się do społeczeństwa e  prośbą, 

o  120 miljonów’ d la pokrycia deficytu budże
towego. Społeczeństwo dało  324 imiljony. — 
Opozycja wskazuje n a  „przymus", jako  na 
ipo-wód sukcesu  pożyczki. Jeżeliby naw et przy
jąć, żo zachodził pewnego rodzaju nacisk przy 
subskrypcjach .urzędników państwowych, to 
udział te j w arstw y wyraża się ty lko  kw otą 74 
imiljotiów. -Resztę, t. j. 250 m iljonów subskry
bowało sarno społeczeństwo. O nacisku tułaj 
już 'zupełnie nie może być mowy. Nic -chccmy 
z tego wspaniałego rezultatu  wyciągać po li
tycznych wniosków. Ale można i trzeba wy
ciągnąć w niosek gospodarczy: oto społeczeń
stwo m a uznanie i zaufanie do polityki finan
sowej rządu. Sukces pożyczki — to jest prze
dew szystkiem nagroda d la rządu za jego za- 
isto wielki wysiłek oszczędnościowy. Gdyby 
w r. 1930, .przy pierw szych trudnościach budże
towych, rząd  zam iast przeprowadzić oszczę
dności, zażądał od społeczeństwa pożyczki, 
efekt jego a.pelu byłby znacznie mniejszy. — 
Społeczeństwo dajc dzisiaj państw u kredyt, 
albowiem w idzi i rozumie, że państw o g ro 
szem publicznym  oszczędnie, coraz oszczęd
n ie j gospodaruje.

Sukces pożyczki polega niotylko na widocz
nej cyfrze subskrybow anych kwot. Idzie zna
cznie dalej. S tw arza precedens. Pozw ala sk a r
bowi liczyć -na to , że w chw ilach trudnych 
może zaczerpnąć z rezerw społeczeństwa, o- 
czy wiście pod  w arunkiem , by ostrożną, oszczę
dną i przew idującą .polityką pow stanie takich 
i czerw w społeczeństwie umożliwił. Ma to  dla 
skarbu  znaczenie kapitalne, decydujące. Do
tychczas skarb  rnusial akum ulow ać zapory 
kasowe. Dzisiaj okacuje się, że oszczędna, kon
serw atyw na polityka finansow a może w zna
cznej mierze rezerwy kasowe zastąpić, może 
pozwolić na ich obniżenie. Albowiem otw iera 
drogę do rezerw  społeczeństwa. Jes t to  .wy
bitny k rok  naprzód. Tem bardziej jest koniecz
ną należyta gospodarka rezerwami kasowemi, 
k tó re  w  wyaiiku świetnego rezu lta tu  pożyczki 
powstać w  skarb ie  mogą.

Rząd to  zrozum iał: zrozum iał, że istnienie 
znacznych zapasów kasowych przy  możności 
korzystania z kredyty! wewnętrznego je s t go
spodarczo niepotrzebne, a  naw et szkodliwe, 
albowiem stw arza niepotrzebne tendencje ich 
rozdrapania, niecelowego w ydania. Rozłoże
nie w płat subskrybowanych kw ot n a  12 rat. 
czyli w tak i sposób, by wpływy równoważyły 
m niej więcej ty lko  niedobór budżetowy, w ska
zuje, że rząd  nie chce rezerw, nic d ic e  mieć 
większych zapasów  gotówki.

Ale powstanie choćby niewielkich zapasów 
w skarb ie — poraź pierw szy od, 3 la t — już 
obudziło w szystkie daw ne próby w ykorzysta
n ia  istn ien ia rezerw  w  skarb ie d la wpływania 
na konjunkturę gospodarczą. Skoro sk arb  ma 
trochę gotówki, to  niechżeż k red y t będzie ła t 
wiejszy, „liberalniejszy”.

Znakom itą odprawę tym niebezpiecznym 
pom ysłom  d a ta  „Gazeta Polska" z U  b. m. 
w  entrefilecie p . t. „O co chodzi" (nawiasem 
mówiąc, jes t tajem nicą poliszynela, że auto
rem  tycli entrefiletów  jest b. m in ister skarbu 
p. I. Matuszewski).

.... rozm iar kredytów  jest dyktowany przez
podaż kredytu. Państw o m a tu  w łaściw ie je
den tylko bezpośredni sposób w pływ ania na 
rozm iary kredytów , z jakich korzystać może 
życie gospodarcze, a mianowicie: ograniczać 
sam o swój popyt na kredyt, t. j. nie zaciągać 
nowych pożyczek i spłacać stare. Pośrednio 
może oczywiście Państw o wpływać na podaż 
kredytu przez łagodną politykę podatkową, 
stw arzającą pomyślne w arunki dla kap ita
lizacji**...

Polska m uśia la istnieć 15 lat. by te proste, 
oczywiste i niezbite prawdy zostały z au tory ta
tywnego m iejsca przez m iarodajną osobistość 
wypowiedziane. Państw o 'może tylko w jeden 
sposób trw ale zasilić kredyt d la życia gospo
darczego: przez, obniżenie swego udziału w  do
chodzie społecznym. Obniżenie wydatków, ob
niżenie podatków, nica-kumulowanie w skarbie 
an i gotówki, ani m ajątku, kapitalizacja pry
w atna _ oto droga, k tóra prow adzi do  zdro
wego kredvtu. .Myśmy zawsze takiego kredytu  
pragnęli — i dlatego żądaliśmy poprostuoszczę
dności, obniżenia budżetu. P o  tej drodze rząd 
kroczy: budżet został okrojony, zjaw ił się k re
dyt. Jak norm alnie bywa najprzód kredyt dla 
najsilniejszego kredytobiorcy, którym w Pol
sce jest pa listwo.

Dotychczasowy przebieg wypadków by I w 
Polsce odm ienny: państwo przeciążało społe
czeństwo podatkami. wypompowywało życie 
gospodarcze z gotówki, a  po tem . zw racało ją 
{częściowo) w  formie kredytów. Cały ten pro
ces byl gospodarczo niezmiernie szkodliwy. — 
Rvła to  poprostu etalyzacja oszczędności, naj
szkodliwsza . ze wszystkich. Państw o odbierało 
obywatelowi to, co 'mógł zaoszczędzić, nie w ie
rząc, by sam  zaoszczędzi! i oszczędzało za nie
go. Kredyt pryw atny został zab ity  na rzecz pań
stwowego. Banki pryw atne na rzecz banków 
publicznych.

Gdyby obecnie znalazły się w skarbie w 
zw iązku z pożyczką pewne nadwyżki, to w  ża
dnym  razie n ie powinne one być zużyte w spo
sób, któryby pozwalał n a  rozszerzenie kredy
tów  państw ow ych. Trzeba nauczyć rz ąd  z je
dnej, etatystów  z drugiej, życie gospodarcze z 
trzeciej strony, że skarb  państw a nie jest źró
dłem  kredytu. Nie powinien nim być. F ak t, że

w  zw iązku z pozostawieniem pew nych zapa
sów płynnych, gotówkowych w skarb ie p ań 
stw a mówi >c-:ę o zm ianie polityki kredytowej 
dowodzi tylko, że P o lska  jest w dalszym ciągu 
krajem  przeciążonym podatkowo. Trzeba wy
rw ać zło z korzeniem. W dalszym ciągu ogra
niczać wydatki, zmniejszać budżet, za duży na 
nasze siły. A zapasy kasow e pozostałe z poży-. 
czki trzym ać tylko w stan ie zupełnie-piyritri.ym, 
na rachunkach  bieżących w bankach. ;W przy
szłości zaś zaciągać pożyczki tylko w wysoko
ści niezbędnej dla pokrycia niedoborów. W  ra 
zie prześni skrybów an ia  — uwiązić’ty lko  odpo
w iednią część zadeklarowanych subskrypcyj.

Polityka kredytow a powinna być uzależnio
ną :iie od istnienia tak iej czy innej ilości go
tówki w skarb ie państwa, ale cd ruchu  ccii. Je 
żeli zwyżka cen jest pożądaną — liberalna po
lityka kredytow a jest wskazana, jeżeli zniż
ka — restrykcje kredytowe. Zwyżka cen była
by zo wszechm iar pożądaną, ale, tak  długo, jak 
długo mamy walutę opartą o 'Złoto, tak długo, 
jak  utrzym anie w aluty .zl-otej etanowi dogm at 
naszej polityki finansowej, tylko pod w arun
kiem, że światowa tendencja cen w  zlocie jest 
zwyżkowa. Poniew aż zaś obecnie tendencja cen 
w zlocie jest w dalszym  ciągu niestety n a  ca
łym święcie, a zwłaszcza w Ameryce, zniżko
wą, przeto i my dla utrzym ania w alu ty  złotej 
m usiniy dążyć do obniżania cen. ..Zliberalizo
wanie" jw lityki krcdylcw ej n niemożliwi liJby 
zniżkę cen, o lizy inaloby ' conajmniej obecny 
poziom cen. I niknięcie „zliberalizow ania kre
dytu" uzasadnia p. Matuszewski koniecznością 
uniknięcia inflacji., my to nazyw am y koniecz
nością iłowego zastrzyku deflacji. Sądzę, że 
chodzi nam  o  .to sauno, tylko zachodzi różnica 
terminologii. Poprostu przy zliberalizowaniu 
polityki kredytowej, przy utrzym aniu poziomu 
cen z la ta  b. r„  cóż dopiero przy ich zwyżce, 
pękłaby w aluta złota. Chcieć zwyżki cen dzi
siaj (czyli chcieć zliberalizow ania polityki k re 
dytowej, uniknięcia deflacji) jes t równoznacz
ne z żądaniem porzucenia -parytelu złotego, d e 
waluacji złotego. Można' lego  żądać, ale wów
czas trzeba w yraźnie powiedzieć o co chodzi.

■P.. M atuszewski rozróżnia rozszerzenie k re
dytu Oid potanienia kredytu- „Czas" również 
wystąpił z myślą, że pożyczka może być tylko 
powodem do pewnego obniżenia kosztów k re
dytu  (vide Nr. 227 z  4 października b. r.). — 
Zbytni pośpiech byłby tu ta j atoli szkodliwym. 
Procesy gospodarcze są powolne. Ulokowanie 
gotówki skarbu na r-kach  bieżących w  Banku 
Polskim i- bankach pryw atnych oczywiście bę
dzie sprzyjać obniżeniu ceny kredytu. Spłace
nie przez skarb jego wierzycieli (t. j. splata 
długów przedsiębiorstw pa listwo wy cli i  mono-

pali. w ycofywanie bonów skarbowych), zm niej
szenie nacieku  śruby  podatkowej, oraz choćby 
nieznaczne obniżenie procentu od wkładów w 
instytucjach oszczędnościowych będzie znacz
nie skuteczniejsze od obniżania stopy procen
towej Banku Polskiego. Tę stopę warto będzie 
obniżyć dopiero wówczas, g d y ’stopa rynkowa 
przynajm niej zbliży się do stopy oficjalnej.

Dawać kredyt w okresie spadających cen — 
to zabijać najzdrowsze przedsiębiorstwo, -naj
solidniejszego dłużnika.. S tąd też potanienie 
k redytu  powinno być stopniowe, powinien się 
stale  wydawać dłużnikow i za drogi, aż jego 
cena dojdzie do 'poziomu, przy którym  nowa, 
zdrow a zw yżka cen będzie możliwa. Zarzucano 
rządowi, że w ierzy w autom atyzm  kredytu . To 
praw da, że w Polsce gó niema. Ale trzeba go 
stworzyć. M ają rację ci. którzy o te n  autom a- 
yzm walczą. Zby.t pośpieszne obniżanie kosz

tów k redytu  wywołałoby zapewne przedwcze
sną zwyżkę cen. przedwczesną, a. zatem  chw i
lową.

Zapotrzebow anie kredytu jest, w Polsce głó
wnie ze skarbu 'państwa, przedsiębiorstw  pań
stwowych, ginin, innych ciał publicznych, ze 
strony podatników, których gnębi fiskus. Sło
wem wygórowane koszta, kredytu są  głównie 
wywołane nadiniernem i wydatkam i instytucyj 
praw r.c-publicziiycli. Każde zm tiiejszenie tycli 
wydatków- — jest rów noznaczne z obniżeniem 
kosztów kredytu. Kredyt- je s t dziś znacznie 
tańszy, n iż 3 lata temu. W m iędzyczasie budżet 
został obniżony o jedną trzecią

W  ekonomji, jak i w  polityce w arunkiem  
powodzenia jest odróżnianie rzeczy astotnyeli 
od. drugorzędny cli, przyczyn pierwotnych od 
pochodnych. Ciężki, bolesny, długotrw ały kry 
zys, który Polska przeżyw a  m a  dwie praprzy
czyny, dwa źródła — wszystkie inne są  tylko 
logiczną konsekw encją tych pierwszych. — 
Piei-wsza z tych przyczyn — to wszechświato
wy spadek cen w zlocie, spadek, k tóry dotych
czas trwa. Jeżeli ten spadek będzie trw ał na
dal, to jedynem n a  niego źródłem zaradczymi' 
byłoby porzucenie w a lu ty  złotej, dew aluacja 
złotego. Druga przyczyna — to  przeciążenie 
l»odatkowe. Lekarstwem na to przeciążenie 
jes t i  może być tylko oszczędność w gospodarce 
państwow ej i samorządowej, dalsza redukcja 
budżetów- i>aństwą przedsiębiorstw- państw o
wych, monopolów, ubezpieczeń społecznych, 
gmin.

Liberalizm  kredytow y w  sam ej tylko Polsce 
nie Odwróci światowej tendencji zniżkowej cen 

zlocie. Liberalizm kredytow y nie wyrówna,
nie um niejszy 'przeciążenia podatkowego.

(Dyskusja o  zliberalizowaniu polityki k redy
towej przechodzi obok i m im o najw ażniej
szych, istotnych, decydujących problemów-. Do 
om ówienia tycli dwóch kapitalnych zagadnień 
reform y w alu ty  złotej i zm niejszenia globalne
go opodatkow ania — powrócimy wyczerpująco

- najbliższych numerach.

Gratulacje z pewetfu .'laba p Preziikuta Mościskiegu.
Z okazji zaślubin p. P rezydenta Rziplitcj z 

p. M arją D obrzańską do  k ancelarji cywilnej 
nadchodzą liczne depesze z życzeniami z ca
łego k ra ju  i zagranicy. ’ Jednocześnie wiele o- 
sób w pisuje się do księgi audjencjonalnej, 
k tó ra  została w yłożona w  ad ju tan turzo  na 
Zamku.

Rada ministrów.
W czoraj pod przewodnictwem .premjera Ję- 

drzejewioza odbyło się kolejne posiedzenie 
Rady m inistrów . N a posiedzeniu tern Rada 
m inistrów  rozpatrzyła i uchw aliła szereg pro
jektów ustaw, które w  najbliższym czasie w 
każdym razie przed -/.wołaniem sesji -sejmowej 
opublikow ane zostaną w formie dekretów 
Prezydenta.

Zmniejszenie zadłużenia państwa pnlsklegn.
W edług danych m inisterstw a skarbu ogólne 

zadłużenie państwa polskiego na 1 październi
ka br. wynosiło 4,253.100.001) z!., z czego'na dłu
gi wewnętrzne przypada 429.Gt)0.099 zl.. reszta 
na długi zagraniczne. Zadłużenie wewnętrzne 
stanowi niecałe 10 próc. ogólnego zadłużenia. 
W  ciągu ub. kw artału zadłużenie wewnętrzne 
państw a polskiego zmniejszyło s ię .o  8,4 milj. 
zl., zaś d łu g u  zagranicznego o  287.5 milj. zl.

Nominacja nowicli p ro lcs o iń  na uniwersjlelach.
.Minister ośw iaty mianował w dniu wczo

rajszym Dra Romana P ollaka, prof, nad/.wycz. 
uniw ersytetu poznańskiego profesorem  iiisto- 
rji lite ra tu ry  tegoż uniw ersytetu, Dra K. Mi
chałowskiego! docenta uniw ersytetu J. K. we 
Lwowie profesorem nadzwyczajnym archco- 
Icgji n a  uniwersytecie w arszawskim, Dra T. 
Ważewskiego, docenta U. J. profesorem nad
zwyczajnym. m atem atyki na wydziale filozo
ficznym tegoż uniw ersytetu, Dra W l. Jakowic- 
kiego, prof, .nadzwyciz. uniw ersytetu Stefana 
Batorego profesorem  zwyczajnymi ginekologii 
tegoż uniw ersytetu. Dra Zygm unta Czernego, 
profesora nad/.wycz. uniw ersytetu J. K. we 
Lwowie profesorem zwyczajnym filozofji fran
cuskiej tegoż uniw ersytetu, Dra St. Szoze- 
niowskiego, docenta U. J. K. w e Lwowie pro
fesorem nadzwyczajnym fizyki teoretycznej 
tegoż uniw ersytetu, Dra Lecha Niemojew- 
skiego, docenta, uniw. w arszawskiego profe
sorem nadzwyczajnym histo rji nowożytnej ar- 
cheologji tegoż uniw ersytetu, Dra S tefana Ko
łaczkowskiego, docenta U. J. profesorem nad

zwyczajnym historji i lite ratu ry  polskiej, te 
goż uniw ersytetu, Dra Adama Kleczkowskie
go prof, 'liadzwycz. uniw ersytetu poznańskie
go profesorem zwyczajnym filologji niemiec
k iej n a  U. J. w- Krakowie, wreszcie Dra St. 
Łemipickiego prof, nadzwycz. U. J. K. we Lwo
wie profesorem  zwyczajnym historji ośw iaty 
i szkolnictw a tegoż uniw ersytetu.

Konferencja w MSZ.
Dnia 12 bm. wicem inister hr. J. Szembek 

przyjął posła belgijskiego hr. D‘Avignon i char
ge d ’affaires chilijskiego ip. M adrit. 'W dniu 
13 bm. lir. Szembek. przyjął aip4>a«id<:ra 'Wioch 
Bastianiniego oraz ajnibasadora Francji La
roche.

Mąjgtei 6. rosyjskich państw, t a t o  ziemskirh.
W  D zienniku Ustaw nr. 79 ukazało  się •rozpo

rządzenie Prezydenta Rzpli.tej regulujące sp ra 
wę przeznaczenia m ajątku  b. rosy jsk ich  pań
stwowych banków ziemskich włościańskiego 
i szlacheckiego. D ekret przeznacza wszelkie 
mienie łych banków na rzecz części kredyto
wej funduszu obrotowego reform y rolnej.

Powrót prof. Mtynarskiego.
Z Paryża powróci! prof. Feliks M łynarski, 

który w- charakterze rzeczoznawcy uczestniczył 
w- posiedzeniu kom itetu finansowego Ligi Na
rodów. Na posiedzeniu tom om awiane były za
gadnienia dotyczące położenia finansowego 
Bułgar ji.

Powrót balonowców polskich ulega opóźnieniu
Z .pokładu okrę tu  ..Kościuszko”, na któ

rym — jak wiadomo - -  odbywają pc-dróż z A- 
meryki do Polski zwycięzcy lotnicy polscy kpt. 
Hynek i  por. Burzyński, donoszą, że okręt ten 
przybędzie do Gdyni z  24 godzinneni opóźnie
niem, a  więc nie w sobotę w ]>oludnie, lecz w 
niedzielę o tej sam ej porze.

Tajemniczy zamach bomhawy na redakcję 
„Naszego Przeglądu".

Na redakcję „Naszego Przeglądu" dokonano 
próby tajemniczego, ale na szczęście nieudale- 
go zam achu bombowego. Do adm inistrac ji t e 
go pisma przybyło onegdaj 2 osobników, k tó 
rzy pod jwetekstem załatwienia jak iejś drobnej 
spraw y zabawili kilka minut w lokalu adm i
nistracji i pozostawili odchodząc'walizkę. Kie
dy stwierdzono obecność owego bagażu. 2 urzę
dników adm inistracji jxistanowilo otworzyć

walizkę, aby zorjentować się co do jej zaw ar
tości. Tymczasem usłyszano z wew nątrz tyka
nie zegara o raz ujrzaaio wystający lont. Wobec 
tego niezwłocznie zawezwano policję oraz eks- 
perta-piroteclrnika. Okazało się, iż walizka za
w iera rodzaj m aszyny piekielnej. Dochodzenia, 
w tej spraw ie prowadzi sędzia śledczy do 
spraw  politycznych p. Kłei.nSr, dochodzenia po
licyjne nadzoruje prokurator przy urzędzie*1 
śledczym p. Pawlikowski. W ciągu nocy ubie-! 
glej przeprowadzono kilkanaście rewizyj w ró-| 
żnych punktach m iasta. Szczegóły śledztwa 
trzym ane s ą  w tajemnicy. Zdaniem, fachowców 
wybuch unieszkodliwionej maszyny piekielnej 
spowodować b y  mógł jedynie pożar. W ybuch 
g ranatu , który znajdował się w walizce nie był
by groźny.

Niem al równocześnie zawiadomiono policję 
o  innym zam achu na jednią z żydowskich re- 
stauracyj przy ul. Marszałkowskiej. W  godzi
nach  południowych, gdy w lokalu znajdowało 
się sporo gości, jakiś nieznany sprawca rzucił 
petardę, k tó ra  po słabym  i nieszkodliwym zre

SCongres bez bastorp,
Paryż, w  październiku. 

(£)d własnego korespondenta).
Każdorazowy kongres francuskich radyka

łów stanow i pew ien etap w  historji Francji. 
„Le parti radical ot rndićal-sociaiisle", jak 
brzmi oficjalnie nazw a radykałów, jest nietyl- 
ko najsiłiuejszem  w  parlam encie sCron.iić- 
twem, ale g rupu ję  przedewsaystkiem pewien, 
w ielki odlani społeczeństwa francuskiego, m ia
nowicie średnich i n ie  największych rolników, 
rzemieślników, średnich mieszczan i  średnią 
burżuazję. Wogóle jest to stronnictw o średnia- 
ków, wokół których graw ituje sporo inteligen
cji, jak  wokół w szystkich ipartyj na całym świę
cie, dającej to, co się nazywa mózgiem partji, 
a  w razie potrzeby m inistrów , premj.erów i  pre
zydentów. Radykali należą do tych nielicznych 
stronnictw  francuskich, które posiadają pro
gram  zw arty  i organizacje radykalne w całym 
kraju. Z tych wszystkich powodów kongresy 
radykałów  nie .m ają, znaczenia tylko lokalne
go. Program  na przyszłość, uchw alany  n a  do
rocznych kongresach tego stronnictw a  obowią
zuje nietylko stionnictw c, ale i. ewentualnie 
rząd, wyłoniony zo stronnictw a, a ponadto 
zm usza inne stronnictw a do  nastaw ienia icłi 
akcji do program u radykałów. Cała Francja 
przeto z dlużem zainteresow aniem , a często z 
napięciem słuchała  ech, dochodzących z Vi
chy, gdzie przez k ilka dni obradowalli radyka
li. Tymczasem wbrew oczekiwaniiom, tegorocz
ny kongres byl kongresem „bez historji". Nie 
znaczy to, by nie rozważano na 'iiim pierwszo
rzędnych zagadnień państwowych i m iędżyna- 
rodowyeto. Ale bi-ak było kongresistoni pew
nej werwy, a obradom  pew nego pieprzyku, któ
ry  podnosi Kaiiitcresow.auie. Lecz i ten fakt 
miał pewne przyczyny. Sami kongresiści 
stw ierdzają, że to kojąca atm osfera Vichy tak 
uśp iła ich tem peram enty, niemniej jednak 
przyczyna leży zgoła gdzieindziej^ mianowiciej 
w  nieobecności n a  kongresie p. ITerriota, zło
żonego chorobą w Lyonie. iPrez.es i anim ator 
stronnictwa., p. H erriot, jakkolwiek stanow i 
uosobienie zdow ia i siły  fizycznej ,to jednak 
ekspansowal się zanadto w o.-tatnicii czasach, 
aby to nie m iało  się odbyć bez szkody dla je
go zdrowia. Podobno bowiem za kulisam i par
t j i  toczyła się zacięta walka o władzę między 
p. I-Ierriotem, jako przywóiicą stare j g.wardji 
radykalnej, a p. Daladie.r. wodzem tak zwanych 
„miodoturków ” w łonie partji. P. Daladier, bę
dący w łaśnie u  władzy, clićial odsunąć p. Her- 
riota, nic odbierając m u jednak zainteresow a
nia spraw am i państw’owenii. W ysiał go przeto 
wpierw do Sianów' Zjednoczonych, a następnie 
na W schód, przez Konstantynopoi, Angorę, So- 
fję  do Rosji, co szło zresztą po linji najnow 
szego, pro rosyjski ego ku rsu  zagranicznej poli
tyki nowego rządu. Pc- -tych wyczerpujących 
podróżach, p. Herriot- rnusial s ię  .położyć do 
łóżka i na kongresie b rak ło  an im atora obrad, 
i ’. D aladier obszedł się jednak zo swym  ryw a
lem partyjnym  po rycersku: zaproponował 
kongresowi ponowny wybór przez aklam ację 
iia prezesa stronnictw a chorego wodza, cźyli 
zatwierdził sani jego kandydaturę na ewen- 
tuałnego najbliższego prem jera z  łona * rady
kałów. Ud daw na już bowiem radykali mają 
stale trzech kandydatów na premjerów, 'k tó
rzy co pewien czas zm ieniają się u  s te ru  par
tji. Pierwszym kandydatem  jest zawsze pFezes 
stronnictwa, dw aj inni pozostają w rezerwie. 
O ile prezes stronnictw a obejmuje, rządy F ran
cji, natychm iast jeden z dw u rezerwowych 
kandydatów- w ybrany zcstąje na prezesa s tron
n ictw a i czeka na 'sw o ją  kolej, gdy nastąpi 
przesilenie gabinetow e i  gdy we/Avany zostanie 
d o  utw orzenia nowego rządu. Bardzo często u 
rządu zm ieniają się tylko osoby, lecz barwy 
partyjne pozoetają. Obecnie szefem rządu  jest 
p. Daladier, kandydatem  na szefa rządu po
został nadal p. Herriot, a kandydatem  na pre
zesa stronnictw a p. Cliautenips, m in ister spraw 
wewnętrznych. Ten cichy pakt, zaproponowany 
przez p. Daladier’a,- przyczynił się również do 
spokojnego przebiegu obrad kongresu. W resz
cie jedna przyczyna jeszcze: burze na kongre
sach radykalnych od szeregu lat wywoływali 
wspom niani wyżej mlodoturcy. grom ieni przez 
s ta rą  gw ardję z p. Herriotęm  n a  czele. Tymcza
sem  w  tym roku nie dali o  sobie znaku życia 
n a  kongresie. Jedni bowiem weezili do rządu, 
jak p. Daladier i P ierre Goi, inni karceni stale

sztą wybuchu, pokryła wszystkich, obecnych, 
ściany, stoliki i jxitrawy czarnym pyłem . '

Chchód powstania 63 r. w Czechach.
P raga 13 'października. 

(PAT) W  sobotę rozpoczynają się w  H radcu 
Kralowym uroczystości czeskoslowaicko-ipoi- 
skie 70-lecia Pow stania Styczniowego. W 
Hradcu przebywali internow ani przez rząd  
austrjack i pow stańcy polscy. Pam ięć o  n ich  
żywo przechow yw ana jest w tradycji m iasta. 
Na miejscowy ni cm entarzu znajdują się gro
by  zm arłych tam powstańców. W związku k 
temi uroczystościami w czoraj wieczorem, 
przybyło do  Pragi 5 w eteranów  pow stania 
pp.: .Malewski, W andalli, Milczarski, św ider
ski i Tarnaw ski. U dają się  oni ze sztandarem  
powstańczym do H radca Kralowego n a  za
proszenie m iasta. W śród w itających przyby
łych polskich powstańców znajdował się 
80-lelni starzec, burm istrz m iasta Hradec Kra- 
lowy Ulrich, który pam ięta internow anych w 
Hradcu przed 70 laty  powstańców polskich.

przez starszych, ustąp ili z partji i przeszli na 
lewo. Inni wreszcie, wcbec zmieuitonej sy tu a
cji w Europie od chwili ujęcia -władzy w  Niem
czech przez H itlera przycichli zgoła i  dali za 
wygraną. Tak przeto ostatni kongres radyka
łów byl „bez historji".

W ynik obrad kongresu? Nic nowego, nic. co 
nie dało się zgóry przewidzieć. Jeśli idzie o  po
litykę roili i czo-li and Iową — piotekojionizm n a  
całej linji, jak  dotąd. Ochrona produkcji rol
nej, ochrona wina, drzewa, hodowli, premje 
wywozowe i wszelkie inne akeesorja, zw iąza
no z śj-s-teuiem protekcjonistycznym. W polity
ce wewnętrznej zero, wr polityce finansow ej do
bra wola uzdrowienia finansów i utrzym ania 
ku rsu  franka, w polityce zagranicznej znów 
zero.

U tarło się zdanie, że o ile rolnikom  francu
skim brakuje rąk do pracy (rolnicy — radyka- 
li)b to jednak nie brak im mówców. Tym ra
zem jednak i. to  zdanie okaz-ato s ię  frazesem. 
Żadnych wybitnych mówców i żadnych god
nych mów. Zapewne, gdyby m inistrem  spraw  
zagranicznych byl też radykał, bylibyśmy u sły 
szeli może ciekawe w ynurzenia n a  tem at po
lityki zagranicznej obecnego rządu. Ale p. Pa- 
ul-Boncour'a kongres radykałów  nietylko nic 
nie obchodzi, ale ponadto zajęty on jest obec
nie w Genewie. Sytuację uratował w ostatniej 
chw ili prem jer p. Daladier, który iprzylecial 
samolotem n a  bankiet, zam ykający kongres. 
A (pondeważ stoiiny w przeddzień otw arcia *o- 
brad parlam entu, więc w myśl długoletniej tra 
dycji, prem jer rnusial wypowiedzieć „mowę 
otwarcia", a raczej .mowę, poprzedzającą po
wrót parlam entu z wakacyj. 1 w te j mowie do- 
piero wyłowiliśmy kilka ciekawych punktów.

Przedewszystkiem niesłychanie ważne wobec 
ostatn ich  rewelacyj P ertinaxa jes t oświadcze
nie szefa rządu, że Francja nie zgodzi się na 
żadne dalszo rozbrojenie, o ile u ie zostanie 
przyjęły w Genewie program rozbrojeniowy 
F ran c ji Stauiowi to najpoważniejsze, acz. spóź
nione dem enti rewelacyj P ertinaxa o konce
sjach rozbrojeniowy cli. ofiarowanych Niemcom 
przeż m in is tra  Paul-Boncoura.

iW polityce finansowej, szef rządu wysunął 
„conditio sine.-iiua^non". Albb parlament, prze
stan ie sabotować wysiłki rządu w celu uzdro
wienia finansów- i uchw ali wreszcie wygoto
wany przez rząd, a dotąd nieznany zgoła plan 
finansowy, albo też musi sobie wybrać inny 
rząd, który pozwoli się sabotować, Tc dwa za
gadnienia, rozlirojenia i finansów, są  dziś d la 
Francji najkapitaliiiejszemi.. One też  stanow i
ły clou 'nietylko mowy p. Daigdier'a, ale i  o- 
brad kongresu radykałów.

Jedna drobna dygresja n a  zakończenie: w 
mow ie sw ej p. D a lad ier‘uczynił pew ną aluzję 
do jakobinów, którzy wiele dobrego zdziałali 
dla Francji. Nie od- dzisiaj wiadomo, że ra d y 
kali francuscy przyjęliby na siebie chętnie rolę 
nowoczesnych jakobinów. Filozofowie połityki 
francuskiej (nie muszę nikogo prżokónywać. żc 
obok, różnych filozofij istnieje również, szcze
gólnie we Francji, filo.zofja polityki), wobec o- 
s tatn iej ipro-dyktatorskiej działalności p. Tnr- 
dieu, doszli do przekonania, że d y k ta tu ra  in 
dyw idualna uie odpowiada cliarakterow i F ran 
cuza i że we Francji możliwa byłaby ty lko  dyk
ta tu ra  grupy osób dobrej i silnej wóli. na w zór 
jakobinów. Zachodzi pi-zeto pytanie, czy a lu 
zja szefa rządu w’ jego mowie -była celowa 
i stanow iła próbny balonik, czy też byl (o tylko 
niewinny zwrot retoryczny. Naszem zdaniem, 
F ranc ja jeszcze nie dojrzała do d y k ta tu ry  i  na
leży, wątpić. czy to kiedykolwiek nastąpi. Dyk
ta tu ra  rodzi się -z chaosu, a przeciętny F ra n 
cuz (ogól sk łada  się  zawsze, ż dużej w iększości 
osób przecięluych) zbyt: zdrowo patrzy na. 
świat i na życie ,aby pozwoli! państw u utonąć 
w chaosie. Dowodem rok 192<i. Ówczesny ehaós 
finansowy mógł zrodzić dyktatora, a zrodził 
tylko zbawcę w osobie p. Poi-ncflre’go, który od
szedł w swe zacisze po dokona.niu wielkiego 
dzieła. W roku 1933 F ranc ja niedaleko jest, od 
roku 192(1, o czem świadczy zresztą ultim atum  
-p. Daladier’a pocf adresem  parlam entu, ale m i
mo to nie należy się spodziewać żadnych eks
perymentów dyktatorskich. D yk tatu ra potrze
buje pewnego przygotowania, a-w e F ranc ji już 
naw et i  p. Tardieu przestał ją  przygotowywać.

Aleksnjifler The,,.
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Z  t e a t r ó w .
Teatr K am eralny: „W róg ludu" sz tu 

k a  w  5-ciu ak tach  H enryka I b s e n a  — 
przekład W- Berenta.

•'Pozostaijąty pod kierunkiem  artystycznym 
K arola' Adwentowicza, T eatr K am eralny za i
naugurow ał d rugi rok swego istn ien ia wzno
wieniem  głośnej przed kilkudziesięciu laty 
■sztuki słynnego pisarza norweskiego Henryka 
Ibsena pt. „W róg ludu“. Rzecz ta  jes t d la  ca
łego pokolenia widzów teatralnych bezwzględ
ny nowością. Ale i starsze 'pokolenia bywal
ców teatralnych w inny się sz tukę  tą  za in tere
sować. Okazało się bowiem po  latach 50 od 
napisania, a zgórą trzydziestu od pierwszego 
w ystaw ienia ..Wroga Itidu" w  teatrze „Miło
śników Sceny" (lokal obecnego tea tru  „Nowa 
Komedja"), że d ra m a t Ibsena nietylko nie 
strac ił na. żywotności i praw dzie wewnętrznej, 
lecz w łaściw ie może dziś dopiero, w dobie na
szej samodzielności politycznej, stał się  cał
kiem  zrozum iały i poniekąd aktualny, oczywi
ście w  sensie ak tualności ideowej.

H iatorja walki D ra Stoekm ana, walki jedno
stk i, wojującej o  prawdę ze zorganizowaną, 
broniącą się  w im ię haseł wygody życiowej 
większością, m imo w ielkie, przeobrażenia spo 
łeczne i idfeowe zachowała po latach kilkudzie
sięciu  ty le mocy przekonania, że narzuca  się 
śuggestywnie dzisiejszem u widzowi, mimo, ż 
fak tu ra  sztuki (pięć aktów) jest mocno prze 
starzała, a rozum ow ania Ibsena td  i ówdzie 
w ręcz — naiwne.

O trw ałem ' powodzeniu „W roga ludu" mć 
wić 'byłoby zbyt ryzykownie i  przedwcześnie, 
jednakże głęboko odczuta in terpretacja roli 
Dra Stoekmana przez tak znakom itego ibse- 
nistę, jak K. Adwentowicz i wielki jego sukces 
w te j roli powodzeniu tem u to ru ją drogę.

Inni w ykonawcy bardzo starann ie odegrali 
sw e role, zwłaszcza >pp.: Horecka, Kwiatkow
ski, Srebrzyski. Rzencki. Niepotrzebnie w yja
skraw ił rolę burm istrza p. Pieka.rski. Przyznać 
należy że „W róg ludu" był jednem z najbar
dziej interesujących widowisk bieżącego se
zonu teatralnego. S, .

Wyścigi konne.
'Pochm urna lecz bez deszczu, pogoda zebra

ła  dużo publiczności na Mokotowskiem Polu. 
Gonitwy nieźle obsadzone, dały w yniki m iaro 
dajne m niej więcej z góry łatwe do przewidze
n ia  — Gonitwa n a  krótkim  850 m tr. dystansie 
o nagrodę pozagrupową 7.000 zł.. u  startu  tylko 
trzy  dwuletnie konie. Przeprowadziwszy w y
ścig z-m iejsca do m iejsca gonitwę łatwo 
grał og. Fridland. własność i hodowli p. L. Mo
rzyckiego (po Double-ijp i Astrid) o  2 dl. od 
Lorraine, za k tó rą  trzecia o 1% dl. Moja. Wygr. 
w 52 s„ tot. 7 zł. Nagrodę Ii-ej' grupy, dla 2 let. 
na dystansie 1100 mtr.< przebytym w  1 m. 8 s., 
finiszem pewnie wygrała (•wychowanka Balist. 
S tada, po Viltars i S implicite, wlasn. st. „Lu
bicz"), M askota o 1 dl. od Le Polikare, trzecia 
L ala Rukh, bez m iejsca Ksieni i Mrzonka. Tot.
20.5 fr., 7.5 zł. i 7 zl. —- Gonitwę ó  nagrodę III. 
g rupy  (1.800 zł.) dla 2 let. na tym  samym, jak 
poprzednia dystansie, przebytym w  tym sa 
mym też czasie,-wygrał finiszem og. Lorid&n st. 
„Lubicz" (po Buvesz i Apsara), bijąc finiszem 
z czw aitego na dystansie m iejsca w gonitwie, 
ó 1 dl. Babinicza. trzeci ó  łeb Cagliostro, dalej 
(Fuksja, Krouos. Satrapa i Myrom. Tot. 12,5 fr. 
7, 12 i 13,5 zl. —- Nagrodę 1.800 zł. d la  3 let. i st. 
-w gonitwie na dystansie 2.100 m tr. finiszem, 
•wychodząc na czoło staw ki w połowie prostej 
przed celownikiem, b. łatwo w ygrala 4 1. Dam 
sel, wl. pułk. W. Andersa, bijąc o 1% di. Lan
celota, za którym  o  szyję 3 let. La Val'liere, bez' 
m iejsca Galicja, Toledo, Fenomen. Wygr. w 2 
m. 17 s. Tot. Ki fr.. 8.5 i 9 zl. — Gonitwę o n a 
grodę pozagrupową 5000 zl. na dystansie 1.600 
:intr„ po wycofaniu się od współzawodnictwa 
trzyletnich Janczara, Doli, Laudy II i pozosta
n iu  n a  starc ie 3 1. Eclaira II, rozegrały między 
sobą sam e konie starszego wieku. Przeprowa
dziwszy wyścig z m iejsca do miejsca, silnie na 
finiszu w ysyłany, gonitwę w ygrał 5 1. Jaw or st. 
„Alba" (po F ils du  Vein i Azalja hod. St. P ań 
stwowego) bijąc o 1 !ś dł. 4 T. Fontango, za któ
rym  trzeci 5 1. Isa rd  o  2 di., czwarty i ostatni 
4 1. og. Dalaj-Lama. Wygr. w 1 m. 40 s. Tot.'
9.5 fr., (i i 6,5 zł. — Nagrodę 2.000 zł. w gonitwie 
r a  dystansie 1.600 m tr.. finiszem z przedostat
niego m iejsca w gonitwie; w w alce z 4 I. Kon
certem , b ijąc ryw ala o  szyję w  sam ym  celow
niku, wygrał 5 1. E clair st. „Natalin". Trzeci o 
2 d ł. pin. Bohun, d&'Iej Szarża.'P ielgrzym  i Hu- 
ryśka. Wygr. w 1 m. 41 s. Tot. 7,5 ft., 6,5 zł. i
10.5 zl. — Przeprowadziwszy gonitwę (na dy 

stansie 2.400 m tr. przebytym w 2 m. 42 s.), z- 
m iejsca do miejsca, nagrodę 1.600 zł. zdobyła 
6 let. Iron-ja p. L. Morzyckiego. od 3 let. Emo
cji o % dl., trzeci o  1 dl. 4 1. Bambino, bez m iej
sca N atan R i Mag. Tot. 16 fr.. 7.5 i 7,5 zl.

Nasi faworyci na dzień 13 bm.:
1) Parbleu.
2) Menzalówne. Tam ka.
3) Varahand, Lavena.
4) Kajanna, Krasawica.
5) Marengo, Wolan.
61 Firley, Genova (nagroda 20.000 zl międzyna

rodowa im. ks. Lubomirskich 4 800 m).
7) Jontek, Junone, -Bakarat, Sternblum .
8) Varahand, Honorata, Quintoretto, Konstancja.
9) Lavena, Gortyna, Konsul.

KRONIKA.
W arszaw a 14 październiika.

— K alendarz na  sobotę: św. Kaliksta. Wschód 
sło ika 5.43. zachód 16.36, wschód księżyca 24.00, 
zachód 14.45.

O G Ó L N A .
— 400-lecie urodzin Stefana Batorego. W niedzie

lę  dnia 15 bm. o 5 po poi. na  placu M arszalka P ił
sudskiego odbędzie się ekadenija  dla uczczenia 
400-lecia urodzin Batorego-. Plac będzie ilum inow a
ny reflektoram i i pochodniami. 12-metrowej wiel
kości Orzeł Biały i m apą Polski z godłem 36 ziem 
wchodzących w skład Rzeczypospolitej za czasów 
Batorego w otoczeniu sztandarów , organizacyj 
i szkól będą stanow iły tlo. lii megafonów rozsta
wionych na placu roznosić będzie słowa mówców 
do najdalszych jego zakątków. Program  akademjd 
zaw iera przemówienia, popisy chóralne śpiewacze

— Nadanie Krzyża Niepodległości. We wczoraj
szym M onitorzó Polskim ukazało się zarządzenie 
p Prezydenta Rzplitej nadające 12 krzyży Niepod
ległości z mieczami. 9X1 krzyży Niepodległości oraz 
507 medali Niepodległości.

— Nowa przewodnicząca „Rodziny Urzędniczej". 
P. Jan ina Pryśtorow e. założycielka Stowarzyszenia 
„Rodzina Urzędnicza ' zrzekla się godności prezeski 
zarządu głównego, piastow anej od pierwszej chwili 
powstania instytucji. Zarząd główny wybrąl p re
zeską Stowarzyszenia • p. M arję Jędrzej!wieżową, 
ma 1 żonkę p rem  j e ra .

— Międzynarodowa H arcerska W ystawa M alar
ska. W donie Związku H arcerstw a Polskiego •pow'- 
sta l projekt zorganizowania w W arszawie w ysta
wy prac m alarskich harcerzy wszystkich krajów. 
W ystawa ta Obejmie w pierwszym rzędzie prace, 
związane z ostatn im  światowym zlotem skau to 
wym pod Budapesztem, które nadesłane zostaną 
do W arszaw y w najbliższym  czasie. Otwarcie wy
staw y projektow ane jest w grudniu  r. b Ponadto 
Związek H arcerstw a Polskiego wystąpił z inicja
tyw ą zorganizowania Międzynarodowego Związku 
Plastyków Skautów z siedzibą w W arszawie.

— Piloci polscy na  Cześkiem święcie lotniczem. 
Dnia 14 bm w godzinach, południowych z lotniska 
w  Mokotowie s ta rtu je  inż. Grzeszczyk do Lwowa, 
skąd w raz z por. Bleicherem u'Oije się na zaprosze
nie czechosłowackiego Aeroklubu do Uhoroszczti 
celem wzięcie udziału  w wielkiem święcie lo tn i
cze#). Czechosłowacji.

— Skazanie b. posła Smoły. Sąd najwyższy roz
patryw ał wczoraj spraw ę b. posła Jana Smoły ze 
Stronnictw a ł.udowego, oskarżonego o nawoływa
nie do buntu celem usunięcia silą rządu. Smoła w 
grudniu  1928 r. na wiecu w  Urzędowie powiatu 
janowskiego w ysunął tego rodzaju postulat. Skaza
ny przez sąd okręgowy na 3 n r  ślące więzienia n.i- 
skulek apelacji wniesionej przez obronę i p roku
ratora  sąil apelacyjny powiększył mu karę  do 2 lat 
więzienia. Sąd najwyższy pod przewodnictwem, sę
dziego Jan ionta  wyrok ten zatw ierdził, oddalając 
skargę kasacyjną, -

— Kalendarzyk łowiecki. Na podstawie przepi
sów  łowieckich. obow.iązująeycli na teren ie  całego 
•państwa, oprócz województwa śląskiego, w listo- 
•padzio przypada czas ochronny na następującą 
zwierzynę i  ptactwo: Łosie-byki. jelenie-byki, da- 
niele-rogacze, sarny-kozły, sarny-kozy, losie jeleni 
i daniele, niedźwiedzie, rysie, w iewiórki, gluszce- 
koguty. ciotrzewie-kury (w woj. w ileńskjęm, bia- 
łostockiem. nowogródzkiem, [włoskiem i wołyń- 
śkiem), kuropatw y (w woj. w ileńskiem. białostoc- 
kiern. nowogródzkiem, poleskiem . w olyńskiem, 
krakow skiem , Iwowskiem, stanislaw ow skiem  ,i tar- 
iiopolsfcięm'), dropie, di-opie-kamionki (strepety), 
żbiki, kuny leśne (tum aki). o raz norki.

— Sprostowanie. Do umieszczonego we wczoraj
szym num erze a rty k u łu  p. t. ..Drzeworyty w  IPS" 
wkradło się szereg omyłek zecerskich. M. in. w 
’szpalcie drugiej mylnie- wydrukowano nazwiska. 
1.. Gardowski i Bogna Krasnodębska-Gardowska. 
W szpalcie czwartej, wierszu (i zam iast A. Podoski 
czytać należy A. Póltewski.

M I E J S K A .
— Pierw sza w Polsce przychodnia dla chorych 

na gruźlicę kości. Z inicjatyw y i funduszów min. 
Opieki Społecznej powstała w W arszawie przy 
udziale Polskiego Tow. Przeciwgruźliczego pierw
sza w Polsce przychodnia dla chorych n a  gruźli- 
•ę kości. Przychodnia ta znajduje s ię  w  lokalu 

k liniki w ew nętrznej Uniw ersytetu W arszawskiego 
przy ul. Nowogrodzkiej Nr. 59. Kierownikiem 
przychodni jest prof. Dr A. Leśniewski, dyrektor 
klin ik i chirurgicznej. Przychodnia pozostaje w ści
słej łączności z przychodnią d la  chorych n a  g ru 
źlicę płuc, której kierownikiem  jest p rof. Orłow
ski.

— Nowe gm achy szkolne. W najbliższych dniach 
oddane będą do użytku szkól powszechnych no.we 
lokale szkolne w Aleji Szucha (dawna lecznica' 'Dr 
Solnifli.a.i. na Targów ku i przy ul. Leszno 81. Now i 
iokałe szkolne zapew nią-naukę 2.500 dzieciom.

— W ieczór m uzyczno-literacki w IPS. Dziś o 9.1.' 
wieczorem odbędzie *się w fPS pierwszy wieczór 
m uzyczno-literacki g rupy ..Najm łodszych'. Udział 
biorą St. Jarzębski, Lutosławski, Nadgryzowski, 
W ardęchowska i in.

— Z Salonu Garlińskiego. W poniedziałek. 16 bm. 
o 10 przed południem  w Salonie sztuki Cz. Gar- 
lińekiego, Mazowiecka 8. odbędzie sfę otwarcie 
wystawy Nini Alexandrgwicz. ■

— Klub studentów  cudzoziemskich. Z inicjatyw 
akadem ickiego Związku zbliżenia międzynarodowi 
go „l.iga" pow stał w W arszaw ie klub studentów 
cudzoziemskich, k tórego,zadaniem  będzie ułatwi, 
nie studentom  cudzoziemskim stud ju jącym  na i 
czelniach w arszaw skich ,kontak tu  z kolegami pol
skim i oraz dostarczanie członkom wszelkich u ła
tw ień w stud jach , u lg itp. Lokal klubu mieścić się 
będzie w siedzibie „Ligi" Ossolińskich 6. Sekreta- 
r je t  czynńy je s t w poriiedzialki, środy ' i p ią tk i od

------* V »  .‘

Dziś ran o  wywieszono na slupie telegraficznym  na 
szosie kró l-buckiej sz tandar hitlerow ski o rozm ia
rach 100X50 cm ze swastyką h itlerow ską na b ie
leni tle. Sprawców ujęto.

Z K A T O W IC .
— Za szpiegostwo. Sąd okręgowy w Katowicach 

rozpatryw ał spraw ę niejakiego Antoniego Haiem- 
by z Tarnowskich Gór, którem u a k t oskarżenia 
zarzucał szpiegostwo na rzecz ościennego państwa. 
Rozprawa toczyła s ię  przy drzw iach zam kniętych. 
l’o przesłuchaniu szeregu świadków i rzeczoznaw
ców, sąd przyznał oskarżonem u jak  najdalej- idące 
okoliczności łagodzące i skazał go na 3 la ta  wię
zienia z zaliczeniem aresztu  śledczego.

Z C I E S Z Y N A .
tc, W śród ogólnej akcji antyhitlerow skiej w 

Czechosłowacji również w Czeskim Cieszynie 
i Trzyńcu władze czeskie, przeprowadziły szereir 
rewizyj domowych i konfiskat m aterjolu obcią
żającego. Zwłaszcza w Cieszynie Czeskim gdzie or
ganizacja niemiecka narodowych socjalistów  była 
głównie dzięki za s ia n iu  je j szeregów przez renega 
tów dość silna: wyniki rewizji, były pozytywne.

Z W IL N A .
— Prof. Herbaczewski przybędzie do W ilna. Dó

W ilna nadeszła, wiadomość, że znany profesor u- 
n iw ersy tetu  kowieńskiego Herbaczewski przybywa 
do Wilna, jeszcze* w -bieżącym-' m iesiącu. Prof. Her
baczewski jest obecnie zajęty likwidowaniem  swo
jej- bi-liljoteki .w Kownie.

Kronika zamiejscowa.
Z W O J. K R A K O W S K IE G O .

— RozwiązŁ-nie Bady m. w Żywcu. P. wojewoda 
krakow ski r a  podstawie uchwaiy wydziału woje 
wódzkiego rozwiązał dotyclićzasową Radę, miejski 
w Żywcu i m ianował tymczasowy zarząd miejski 
na którego czei- stanął p . Markowski z Kraków 
jako komisarz. Do Rady przybocznej' weszło 14-tu 
członków.

— Z powodu robót drogowych z dniem 7 paź 
dziernika b. r. zam knięto kom unikację kołową w 
Kt ynicy-Zdroju na ul. Piłsudskiego w km. drogi 
państwowej 208.800—212.200 aż  do odwołania. Ko
m unikacja autobusowa łtędzie odbywała się przez 
przesiadanie.

Z E  LW O W A.
— Postój eskadry polskiej w  przelocie do Rumu- 

nji. W Skniłowie i.a wojskowem lotnisku zatrzym a
ła się w przelocie do Rtim unji eskadra ptflska. Na 
lotnisku zelnoli się przedstawiciele w ładz wojsko
wych oraz cywilnych z wojewodą płk. Bcliną-Rraż- 
mowskim n<i czele. Przybyli również prezydent m. 
jDrojanowski. starosta  grodzki Dr Klimów, sekr. 
woj. K irschner i in. Po przyw itaniu lotników odby
ło się śniadanie, w którem  prócz przedstawicieli 
władz wziął udział cały korpus oficerski (i p. 1. z do
wódcą tego pułku płk Dotnesem na czele. Nastę
pnie eskadra w:\ruszyla w dalszą drogę do Rtimunji.

— Lotnisko w Stanisławowie. Realizacja budowy 
lotniska w Stanisław ow ie rusza szybko naprzód. 
Ponieważ [dany lotniska już sp,,rządzono i prze
słano  zarządowi miejskiemu, znalazło się spraw o 
budowy lottrskfl na pot^ądku dziennym ostatniego 
posiedzenia Rady m iejskiej. \Y wyniku tego i po 
zakupieniu odpowiedniej parceli pod przyszłe lot
nisko. budowa będzie rozpoczęła jeszcze w bieżą
cym roku. •

Z P O Z N A N I A .
— Czytelnia czasopism  w Bibljotece Uniwersy

teckiej. W Poznaniu odbyła się uroczystość o tw ar
cia nowej czytelni czasopism. W uroczystości w zię
li udział .1. M. rektor U. P. prof. S. Runge, człon
kowie komisji bibljotećznej. ztftząd K oła poznań 
sko-pom orskiego Tow. bibljotekarzy. zarząd Towa
rzystw a przyjaciół B ibljoteki Uniwersyteckiej oraz 
zaproszeni goście. Po kró tk iem  -przemówieniu J. M. 
rektora zebrani obejrzeli urządzenie czytelni. W 
czytelni znajduje się sta le  500 czasopism  bieżących. 
Umieszczono tu również część bibljoteki podręcznej.

Z P O M O R Z A .
— O ryginalni pasażerowie. Bezpośrednio po od 

jeździe z Gdyni grećłtieg i sta tku  „Fred" ż ładun
kiem węgla dla Genui, zauważono 10 osobników, 
którzy ukryli się w luce bunkrowej z zam iaiem  
bezprawnego przejechania z Gdyni do W łąch. Nie
fortunnych pasażerów wyprowadzono na ląd. gdzie 
Zaopiekowała się giimi policja.

ZE Ś L Ą S K A .
— c Plon Śl. straży  granicznej za I II  kw artał.

W III kw artale br. Śl'. ślraż griiniczna- prźyfrźP- 
malM 2812 przemytników oraz 161 bsób nielegalnie 
przekraczających’ granicę. Ogólna w artość towaru 
ptzeinyconego wynosi około 227 tys. zl. ponadto 
Udowodniono przem ycanie towaru na sumę 680 tys. 
złotych.

— c Nieszczęśliwy w ypadek na kopalni „Hilde
brand". Dziś w południe na ko|«ilni ..Hildebrand" 
w Nowej .Wsi wytlarzyl się nieszczęśliwy wypadek 
spowodowany obsunięciem s ię ’ węgła, przyczan 
(lwu górników- zostało rannych.

— (ci Sw astyka na słupie telegr. w  Kroi. Hucie.

dzie wiec w Łapanow ie był zakazany przez .starostę 
bocheńskiego, a le  zezwolono na odbycie go w  Za
górzanach powiatu myślenickiego i ludzie po nabo
żeństwie w  Łapanowie mieli tam  właśnie się udGć. 
O przełożeniu nabożeństw a świadek ten też. nie 
wiedział. Zeznania niektórych św iadków  z powo
du sw ej naiwności wyw ołują chwilami śmiech na 
galerji, objawy te jednak  przewodniczący tłumi 
groźbą opróżnienia sali.

Teroryści ruscy przed sądem.
W 5 dniu  rozprawy toczącej się w Samborze był 

przesłuchiw any świadek Józef Biłaś z.Truskawea., 
k tó ry  pow tarza szczegóły napadu na pocztę przez 
W asyla Biłasa i Danyłyszyna. w szczególności 
stw ierdza, że pieniądze z poczty -zabrali. W asyl Bi
łaś, Hnntow i Danylyszyn. Inni oskarżeni mieli w 
czasie napadu podzielone role i wyznaczone s ta 
nowiska. św iadek Antoni Fitz, wywiadowca policji 
opowiada o przebiegu śledztwa oraz o przyznaniu 
się poszczególnych oskarżonych do czynu. Wszyscy 
oskarżeni zeznania świadka potwierdzili. Przy tej 
sposobności p rokurato r zw racając się do oskarżo
nych zaznacza, że jak widać, zrobiono wszystko, a- 
by nikt nie mógł rzucać podejrzeń o wym uszanie 
zeznań. Następnie prokurato r staw ia wniosek o od
czytanie N iektórych numerów J ś u r in y  na okolicz
ność specjalnej atm osfery, w jak iej wychowywali 
się oskarżeni, Trybunał po naradzie postanowi! od 
mówić wnioskowi prokuratora  oraz postanowił od
mówić wnioskowi obrony co do  odczytania ak tów  
spraw y „Piasta". Zkolei trybunał odczytuje tekst 
piosenki, kolportowanej przez OUN o charakterze 
ąiujTKflistwowym. Na czas jej odczytania przewo
dniczący zarządza tajność rozprawy. No wniosek 
obrońcy Roguskiego no soli pozostało dwu sp ra 
wozdawców pism ukraińskich jako mężowie zaufa
nia. Po przywróceniu jawności nastąpiło  odczyta
nie świadeciw  urzędowych, dotyczących oskar
żonych.

Medonna w malarst* ie, rzeźbie i grafice
W numerze z 27 września podaliśm y wiadomość 

o konkursie na temat ..Matka Boska w  przedsta
wieniu m alarki, rzeżbiaiki i graficzki" rozpisanym  
przez Liceum florenckie. Zarząd Liceum prosi nas 
o sprostowanie dat w te j notatce podanych. Mia
nowicie term in zgłaszania utworów konkursowych 
upływa nie 15. a le  dopiero 25 października, a ich 
wysyłka powinna nastąpić pomiędzy 1 a  5 listo
pada.

Dotychczas nie zgłoszono z Polski an i jednej Ma
donny, — byłaby wielka szkoda, gdyby m alarstw o 
polskie nie było reprezentow ane na tym  między
narodowym konkursie.

WyroK w procesie o zajścia w Ropczycach
W czwartek w Tarnow ie o godzinie 19.30 prze

wodniczący kom pletu sądzącego zajścia w  Ko- 
zodrzy. sędzia Lodziński otworzył roz[,rawę i 
przystąpił do odczytania wyroku. Mała sa lka  są
dowa mim o dotycliczasowego braku  zainCeresowa- 
n ia  ze strony publiczności wypełniła się [X> brze
gi [itiblicznością, oczekującą na. wyrok w sprawie 
t. zw. zajść ropczyckich. Obecni byli in. im: poseł 
W rona (Str. Lud.) i pos. Ciołkosz (PI’S.). Przewod
niczący odczytał wyrok skazujący 14 oskarżonych, 
a uw alniający jednego od winy i kary. Sąd uznial 
oskarżonego Ludwika Magdonia winnym  po myśli 
art. 164. par. 2. i skazał go na 10 miesięcy w ię
zienia. Stanisław a M atuszkiewicza z a r t .  164. par. 
2 na  10 m ieś, więzienia, W ładysław a Woźnego po 
myśli tegoż a rtyku łu  ńa 7 mieś, więzienia. M ar
cina Pasownicza na 8 miesięcy więzienia, S tan i
sława M adeja na 8 m iesięcy więzienia. M arcina 

1 Madeja na 7 miesięcy więzienia, Michała Gajdę 
, na 10 mieś, więzienia. F r M adeja na T.inies. wię
zienia. Michała Dąbrowskiego na 7 mieś, w ięzie
n ia . Józefa (jalxija na 8 mieś, więzienia, wszyst- 
kicli z art. 164. par. 2. K. K. Oskarżongeo Francisz
ka Giskałę uznał winnym z. a rt. 251. i skazał na 
6 miesięcy więzienia oraz z art. 164. par. 2. na 6 
miesięcy więzienia, łącznie na 8 miesięcy więzie
nia. S tanisław a W ięcka z art. 164. par. 2. na 7 
miesięcy więzienia. Józefa S trzam pa z art. 251. 
K. K. na 6 miesięcy oraz z art. 164. par. 2. na  6 
mieś, łącznie na 9 miesięcy więzienia. W alentego 
Szeligę uznał sąd w innym  z art. 164. par. 2. i ska
zał na 10 -miesięcy więzienia. Oskarżonego W oj
ciecha Kiczyiiskiego sąd uwolnił od winy i kary. 
Sąd postanowił 'w  stosunku do oskarżonych Paso- 
wicza i Szeligi uchylić areszt śledczy om z wszyst
kim  oskarżonym  zaliczyć areszt, śledczy. W mo- 
tywacłi sąd przyjął za stw ierdzene. że na szereg 
miesięcy przed wyiiaiłkami ludność tam tejszych 
okolic była [tedburzuna i przygotowywana do 
większych wystąpień przeciw władzom. Nie m oty
wy gospodarcze, lecz polityczne były tego przy
czyną. O tern, że zajścia  były przygotowywane, 
świadczą fakty, że wieść o zajściach w Kozodrzy 
rozeszła się natyclim aist szeroko l>o najdalszych 
gm inheh. Dalej św iadczy o tein fakt wysłania 
specjalnych posłańców i gońców konnych. Obrona 
zgłosiła w im ieniu w szystkich oskarżonych ape
lację.

Proces o zajścia w Łapanowie.
W 5-tym dniu  rozprawy o zajścia w Łapanowie 

sąd przystąpił do przesłuchiw ania świadków od
wodowych, których obrona zgłosiła zgórą ok. 120. 
W czoraj p rzesłuchano k ilkunastu  świadków, prze
ważnie m ieszkańców Trzcieny, skąd — jak  w iado
mo — wyruszył jeden z pochodów, zdążających k ry 
tycznego dnia  do Łapanowa.' Wszysćy s ta ra ją  się 
zeznaniam i swenii oskarżonych odciążyć. Twierdzą, 
że ludzie ni" byli uzbrojeni, kam ieni nie rzucali, 
an i policji nie prowokowali. Do Łapanow a szli nie 
na  wiec, a le  na uroczyste nabożeństwo, jakie w 
dniu św ięta  ludowego m iało  się w tam tejszym  ko
ściele odprawić. Ó tein,' że nabożeństwo to zostało 
przełożone i odp raw io n e 'w  piątek 3 czerwca nie 
wiedzieli. C harakterystyczne dla. zeznań tych 
świadków hylo przesłuchacie niejakiego Jana Ga
lasa, który twierdził, że kiedy policja pochód za
trzym ała o. jego uczestników zaczęła bić. widział 
jak  oskarżony Dzióbek dostał 4 razy kolbą po ple- 

■ each. Przewodniczący stw ierdza n a ’to z urzędu, że 
oski Dzióbek sani zeznał do protokołu, iż został 
uderzony tylko raz. Świadek ten będzie prawdopo
dobnie pociągnięty d o  odpowiedzialności za fałszy

wce zeznania. Równie m ało przekonywująco wypa
d ły zeznania niejakiej Marji Rybowej. podobno k an 
dydatki do sejm u, która m. in. tw ierdzi, że w praw

Po aresztowaniu zbrodniczej pary.
Przesłuchanie Maliszowej i Malisza.

Aresźiowaną w Rabce Maliszową przywieziono 
pociągiem onegdaj wieczorem do Krakowa, pod e- 
sko rtą  dwóch posterunkowych. Na wieść o (irze- 
jeździe zbrodniarki. tłum y na wszystkich stacjach 
dobijały się do pociągu, by ją  zobaczyć. Na dwor
cu kolejowym w Krakowie tłoczyły się wielkie 
rzesze ciekawycli. policjo jednak wyprowadziła Ma- 
liszową bocznem wyjściem przez dworzec zachodni 
do oczekującej zakratow anej karetki policyjnej, po- 
czem aresztow aną odstawiono na ul. S iem iradzkie
go do urzędu śledczego policji państwowej.

Tu przesłuchania Maliszowej dokonał w obecno
ści na cz. P o l laka, kom isarz Balicki. Maliszowa z zu
pełnym  spokojem przyznała się. do winy twierdząc,"” 
że plan  zbrodni przygotowała wspólnie z mężem. 
Po pólgodzinnem przesłuchaniu-, przewieziono Ma- 
liszową do aresztów  ..pod Telegrafem".

Malisz wczoraj jeszcze przebywał pilnie strzeżo- 
żony w  osobnej solce szpitala miejskiego w  K ato
wicach. Przesłuchiw any opowiadał ze szczegółami 
przebieg zbrodni, przyczem winę przypisyw ał soliie. 
sa lw ując żonę. W ypierał się, jakoby m iał wspól
ników.

Nadto przesłuchano w Katowicach cały, szereg 
osób, które m iały styczność ze zbrodniczą porą. Są 
to przeweżnii śjiiewacy kabaretow i i tancerki, w 
k tórych towarzystw ie Malisźowie .przebywali. Mu
lisz przez dziesięć dni wałęsał się po restauracjach  
i kabaretach  w  Katowicach, s ta ra jąc  się zagłuszyć 
niepokój i strach, jaki w nim nurtowa! — przed 
ręką władzy.

Z pobytu Maliszowej w Babce.
Maliszowa w Rabce w [irzeddzień aresztow ania  

udała  się na dancing do kasyna, zdrojowego i póź
n ą  nora, wróciła 'io willi ..Sterczyk '. gdzie m iesz
kała. Na dancingu w tow arzystw ie gjjwnej panny 
i dwóch [tanów. Maliszowa- wypiła kilka kieliszków 
wódki, oświadczając, iż-„m a robaka, którego p ra 
gnie zalać".

Po aresztow aniu Maliszowej. policja przeprowa
dziła szczegółową rewizję w jej-pokoju, nic jednak 
ważniejszego nie znaleziono.

Przed sądem  doraźnym.
W krakowskim  sądzie Malisźowie poddani będą 

liadaniu przez [zsychjatrów. Badania dokonają 
znawcy sądowi prof. I)r Jankow ski i prof. Dr Ul 
iirycht.

Mordercy s tan ą  przed sądem doraźnym , • który 
odbędzie się prawdopodobnie w połowie przvszle- 
goTygoUnia. . ‘
eEff'."!'!™."!!" -■»,

Bandycki nap,i rutierawctw 
na gasnsucn rcLkow

Gdańsk 13 października.
(PAT; Dnia 11 b. ni. około godziny 20.45 dwaj 

um undurow ani hitlerowcy zjawili się w re
stau racji P o lak a  Masy w  Elganowie n a  terenie 
Wolnego Miasta, żądając litra  wódki, za  którą 
nie zapłacili. N astępnie podeszli do drzwi, n a 
wołując czatujących na dworze 8 towarzyszy, 
w tent 4 um undurow anych szturmowców. W re
stau racji odbywało się zebranie rolników, 'o- 
m awiających sprawy, zw iązane z dowozem 
m leka do mleczarń. Hitlerowcy w yrzucili ze
branych. poczein zttczęli rzucać krzesłam i po 
restauracji, rozbijając szyby, butelki, lampy 
itd. Obecni w panicznym strachu opuścili lo
kal. Następnie hitlerowcy w targnęli do pryw a
tnego m ieszkania Masy, gdzie wyrzucili z łóż
ka dziecko i żonę Masy. Hitlerowcy odgrażali 
się przyteni: ..Wyczyścimy gniazdo polskie*'. — 
Po zniszczeniu m ieszkania najstarszy  z h itle
rowców, który kierował całą akcją, zażądał od 
Masy obliczenia w ciągu kw adransa wyrządzo-

iohan Bojer.
—000—

W sobotę rozpoczynamy — w autoryzo-1 
wą-nym przekładzie - -  d ruk ostatniej po-' 
wieści Jan a  Bojera pt. „Nowa Ojczyzna"., 
Dziś podajemy k ró tką  charakterystykę! 
znakomitego skandynaw skiego pisarzaJ 
który w najnowszej literaturze światowej 
zdobył n iąm ały rozgłos i szeroką fpoczyt- 
ność.

W ykazując luki w dziale naszych przekła-l 
dów z obcych lite ratur, Żeromski podkreślił; 
swego czasu brak  dzieł Johana 'B o je ra . Upły
nęło la t  kilkanaście i o to  niemal wszystkie! 
powieści tego w ielkiego p isarz a  norweskiego! 
zostały spolszczane, zdabyw-ając m u także w 
Polsce sławę, ja k ą  od daw na cieszy się w in-j 
tiycli kra jach  Europy.

Serjię przekładów  Bojeifa zapoczątkował u- 
nas L. Staff, jedną z jego najlepszych powie
ści: „W ielki głód". Za n ią  nastąp iły  dalsze:; 
„Ostatni w ikingow ie", „Nowa świąitjmia", „Ży-‘ 
cie", „Lud n a d  morzem** i in.

•Dzieła .te, pdw'Stale n a  przestrzeni la t  trzy-’ 
dziesŁu paru, w ykazują zdum iew ającą ciągłość 
ideowo-uczueiową, w ypływ ającą z  niezm ien
nego k lim atu  duchowego twórcy. Ich cechą 
zasadniczą jest mocne um iłow anie życia wr ca
łej jegó rozciągłości, bezwzględna a f in n a cja  
teg • życia, zarówno jego p iękna, jak  grozy

W hojerówskiej symfonji na cześć w'szech-

istn ien ia harm onijnie sp lata się  liryzm  obra
zow ania przyrody ojczystej z epickim  tonem 
fabuły, u trzym anej .pi-zeważnie w ram ach  rea
lizmu, które jednak ustawicznie rozsadza pa
tos tęsknoty... do „nowej świątyni".

Pochodząc z najniższej w uistw y ludowej, 
Bójer spędził dzieciństw o i lata  chłopięce jako 
pasterz i rybak. W tym  to okresie nauczył się 
•bliskiego obcowania z przyrodą, zrósł się; 
iz n ią tak nierozerwalnie, że szarobłękitne fior
dy  i  zbocza gór i skały  nadbrzeżne stanow ią 
w' całej jego twórczości nietylko tło  malowni
cze! lecz w ystępują jako czynnik, kształtujący: 
psychikę człowieka na modłę całkiem  swoi
s tą . Wychodźcom za Ocean w iz ja  krajobrazu 
norw eskiego towarzyszy przez całe życie, a 
żrąca nostalgja za  nim staje  się  siłą  molo-- 
ryozną w  ich bohaterskie!! zm aganiach z pu-i 
szczą bezkresnej prerji.

„K rajobraz ten  — opow iada Bojer — •tal 
s ię  książką, k tórą mogłem czytać, piosenką, 
k tó rą  m ogłem  śpiewać i kiedy dziś myślę o 
tych  minionych dniach, jak iś tajem ny ' szept 
pow staje z d n a  mej duszy, jakby śpiew lasów 
i pól pozostał uśpiony we mnie... Przebudzę-' 
nie inej inteligencji jes t najintym niej polączo-' 
ne z inem  życiem wśród lasów i  gór".

Z tego sam ego okresu wyniósł też au/tort w y
bitny zm ysł rzeczywistości, a równocześnie 
pragnienie i zdolność w yzw alania się od kon
kretności faktów w cudzotwórczej sferzer fan 
tazji. „Dla młodego pasterza nie jest rzeczą

łatw ą utrzym yw anie wyobraźni na uwięzi** — 
a  to wyznanie autobiograficzne w całej pełni! 
da się  odnieść do pisarza, u  którego reaiizm i 
obserwacji idzie w parze z baśniowym >chąra-f 
klerem  fantazji. Syntetyczny am algam at tych) 
dwóch pierw iastków biegunowo przeciwnych,! 
a jednak waa-unkujących wzajem swe istnie-i 
nie, naefaje jego twórczości całkiem  odrębny 
charakter nordyjski, repi'ezenfowany najwy- 
raziściej przez Ibsena, H am suna i Selmę L a-‘ 
gerlóf. Pośród tych największych pisarzy) 
skandynaw skich, których dorobek duchowy 
— wzbogacony w ostatn ich  latach powieścii-: 
mi Sygrydy Undset — wszedł daw no do skarh-i 
ca piśmiennictwa europejskiego, równorzędnel 
m iejsce zajm uje Bojer, lau rea t Akadeńiji 
•Francuskiej, k tó ra  najwyższą nagrodą odzna
czyła jego powieść: „Potęga kłam stwa". Po-i 
.wieść ta, a także: „Więzień, który śpiewa!",; 
•powinowactwem problem ów i w nikliw ą ana-i 
lizą 'psychologiczną, budzą pewne echa ibse- 
nowskie. Z tą  jednak różnicą, że kiedy Ibsen ' 
z zaciekłością inkwizytoi’a obnaża i piętnuje' 
słabości ludzkie. Bojer do każdego zjawiska 
przystępuje z  serdecznem 'poważaniem, które
go źródłem nie tani, sentym entalny optymizm, 
lecz m ądra znajomość natury człowieczej. 
S tąd niezmącona jasność jego światopoglądu, 

j Najniesłuszniej też stosuje się do Bojera 
ogólne twierdizenie o potiurym nastroju lite- 

| ra tu ry  skandynawskiej. Praw dą jest, że o ile 
chodzi o sam ą fabułę, to losy ludzi skazanych

,o n  i genjalnie wydobywa tak dziś sławiony 
' „patos codziennej prostoty", k tórej w szeregu 
powieści wzniósł najpiękniejszy pom nik; na

jeż y c ie  też ocenia i docenia cuda techniki. —
• Am erykańskie tem po pracy, w ciągu paru ty
godni wyczarowujące na pustej p re rji m iasto 
z wszystkienii nowoczesnenti imządzcuiami 
przejm uje go podziwem dla twórczego ducha 
ludzkiego, z największą atoli niechęcią 
odnosi się do zabijającej go k u ltu ry  m aterjal- 
nej: „W naszym popędzie tworzenia nowości, 
nowości i nowości brak mi momentu piękna. 
Więcej szybkości, więcej złota, więcej środ
ków żywności — czyż może dążenie nasze, 
zw rócone jes t ku  czemu innem u ? Kiedyż dla 
nowoczesnego, silnego, naukow o myślącego 
człowieka zbudowana zostanie św iątynia d la 
tonu wieczności w  jego duszy? A jednak ci 
przepowiadam, że niedaleki juz dzień, kiedy 

I naród z;nużv się nacjonalizmem i walką klas 
T całą tą  ku ltu rą  maszynową... Cóż z  tego, ze 
'ch łop  pewnego dnia będzie mógł na taczkach 
swych wzlecieć w powietize, kiedy niema już 
ani św iątyni, ani święta?"

Kto wie, czy nie jako wyraziciel tych tę 
sknot. Bojer stał się jednym z  najulubień- 
isz.vcli pisarzy, a każda jego nowa książka 
oznacza wielkie w ydarzenie dla ludzi.>którym 
rozgwar dnia [wwszedniego nie zagłuszył „to
nu wieczności". -  dla ludzi, pożądających 
wzlotów, nietylko na skrzydłach aeroplanu.., 

'7U. I,

na groźne sąsiedztwo m orza i walkę z bezli
tosną przyrodą podbiegunową, nie prom ieniu
ją  słonecznej beztroski południa. Natom iast 
w bogatej galerji bojerowskiej, obejmującej 
typy najrozm aitsze, od przedstawicieli naj
wyższej inteligencji do rybaków-wikingów, 
na śm ireć i życie poślubionych m orzu i cha
łupników, w znojnym trudzie wyrywających 
skalnej glebie skraw ek jałowej roli, nie znaj-, 
dzie an i jednej postaci, nacechowanej pesy-l 
mizmem czy zw ątpieniem. W bart i nieugję-J 
tość wobec losu chociażby najcięższego, w zdol
ność w yzłacania szarej doli prom ienną bajką, 
wyposażył je ten wielki m iłośnik życia, się
gający w jego treść najistotniejszą, by z  niej 
wydobyć wspaniały akord pojednania.

„Stało mi się jasnein, że ś le p i ło ś  może nas 
obdzierać i grabić, jednakże m y zachowujemy 
coś. co przez nic w niebie ni na ziemi dotknię
te  być nie może... Nosimy w sobie iskrę wiecz
ności, harm onję i światło... I stało  mi się ja- 
snem. że tein, czego łaknąłem  w mych najlep- 

j szych lalach, nie była wiedza, ani zaszczyty.
I an i bogactwo... lecz żądza budowania świątyń 
lila w spaniałego liiu lia ludzkiego, gdzie mo-i 
żerny duszę naszą podnieść do hymnu...'* 

i To credo au to ra  świadczy, żo jes t on daleki 
od bezpłodnego mistycyzm u. ale rów nie obevm - 
jest mu kult nowi czesnego fetysza: teeh nki. 
raz[»anoszonej na grobie tylu um arłych w.ie- 
rzeń , ty lu  p rzew a ito śc io w jin y cb  w arto śc i, a ' 
uiewielu w lite ratu rze europejskiej, rozumtą
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nych szkód, grożąc,-że w przeciwnym razie ka
żę go powiesić. Restaurator ratował się ucie
czką. Policjant, do którego się zwrócił. Oświad
czył, że jest na urlopie, nic go ta sprawa nie ob
chodzi i polecił mu zwrócić się do swego za
stępcy, zamieszkałego we wsi odległej o 3 ki
lometry od Ełganowa. Masa po powrocie do do
mu stwierdził, że dom jest zupełnie spustoszo
ny. Nadto skradziono kasę restauracji i kasę 
szkolną, której opiekunem jest Masa oraz zna
czną ilość towarów'. Wyrządzone szkody są bar
dzo znaczne.

Tegoż dnia po zniszczeniu mieszkania Masy 
hitlerowcy udali się do mieszkania Fliswkow- 
skiego. Po wyważeniu drzwi wtargnęli do wnę
trza, gdzie również zaczęli plądrować mieszka
nie, grożąc bronią palną i krzycząc, że Dom 
Polski najdalej za tydzień będzie zdemolowany 
i że do poniedziałku nie może pozostać w El- 
ganowie ani jeden Polak. Oprócz tego napast-: 
nicy odwiedzili trzech innych gospodarzy Bucę, 
Zulewskiego i Sulewskiego.

Powyższe akty niesłychanego terroru ńa lud
ności polskiej w Ełganowie wywarły nietylko 
przygnębiające wrażenie, lecz wywołały panicz
ny wprost strach przed dalszemi napaściami. 
Komisarz generalny w związku tz temi napada
mi zwrócił się natychmiast do senatu gdań
skiego, zastrzegając szczegółową i zasadniczą 
interwencję.
Umowa handlowa polsho-austrlacha zawarta.

Wiedeń 13 października.
(PAT) Umowa handlowa polsko-austrjacka 

została podpisana, lmieniein Polski podpisał 
ją charge d'affaires p. Gawroński oraz naczel
nik wydziału MSZ. I)r Adamkiewicz, w imie
niu rządu austrjackiego kanclerz Dollfuss.

Równocześnie oba rządu porozumiały się co 
do bezwzględnego tymczasowego stosowania 
materjalnych postanowień umowy o ile one 
nadają się do natychmiastowego wprowadzenia 
ich w życie.

S p r a i w a  r o s E b r o j e n i a a .
Mocarstwa przeciwko Niemcom.

Londyn 13 października.
(PAT) Dzienniki londyńskie stwierdzają 

zgodnie, że maksimum ustępstw' już zaofiaro
wano Niemcom i że obecnie mocarstwom nie 
pozostaje nic innego, jak oczekiwać odpowie
dzi Niemiec: Tak lub nie! Solidarność Fran
cji. Wielkiej Brytanji i Stanów Zjednoczo
nych jest zupełna, a jednolity front tych mo
carstw niewzruszony. Natomiast stanowisko 
Włoch jest dotychczas niejasne.

Ze sprawozdań korespondentów genewskich 
wynika, że ustępstwom izaiproponowanym 
Niemcom nadano formę ultymatywną i że w 
sobotę na posiedzeniu prezydjum konferencji 
rozbrojeniowej przedstawiona zostanie rezo
lucja francusko-angielsko-anrerykańska, któ-. 
ra  w razie odmowy Niemiec wy wora otwarty 
kryzys. Według ..Daily Herald" rezolucja ta 
będzie się kierowała 3 hasłami:

1) redukcja zbrojeń przez wszystkie kraje,
2) inspekcja zbrojeń we wszystkich kra

jach i

Proces o podpalenie Reichstagu.
Dzień wczorajszy.

Berlin 13 października.
(Tel. wł.) W procesie o podpalanie Reichstagu 

odbyła się wczoraj wieczorem wizja lokalna 
z udziałem grupy świadków, którzy w ostat
nich 2 dniach złożyli swoje zeznania oraz 
wszystkich oskarżonych z wyjątkiem Dymi
trowa.

Wyniki wizji lokalnej.
Dzisiejszy natomiast dzień procesu o pożar 

Reichstagu wypełniony by! wyłądznie zezna
niami świadków. Oskarż. Dymitrow nie został 
jeszcze, dopuszczony, do udziałuw  rozprawie. 
Na początku rozprawy przewodniczący Dr 
Buenger oświadcza, że przeprowadzona wczo
raj wieczór wizja lokalna przed budynkiem 
Reichstagu nie udowodniła, iż chodziło o wię
cej niż, jedną osobę wkradającą się do Reichs
tagu przez okno. Nie dala także żadnych i>od- 
staw do przyjęcia, jakoby więcej aniżeli jedna 
osoba biegła wzdłuż okien na parterze z po
chodnią w ręce. Prokurator zastrzega się. że po
wróci później do kwestji. czy sprawa została 
ostatecznie stwierdzona, iż chodziło jedynie o 
jedną osobę.

Jak aresztowano Lubbego?
Zkolei zeznaje jako świadek wachmistrz po

licji Poesohel. który w dniu krytycznym pełnił

ZOFJA STĄROWIEYSKA-MORSTINOWA.

N ie m ra w ie c  w  R o zto c e .
— ooo►—

Książka nie jest rekwizytem specjalnie tu
rystycznym, ale gdy się kto raz książką 
„śmiertelnie zatruje", to potrzebuje jej zawsze 
i wszędzie. Książka zdobi mu życie sztuką, 
życie — książkę mu ożywia. Tak więc zda
rzało się, że turysta więcej literacki jak spor
towy — znajdowałam zawsze jakiś tomik 
przy sobie, czy to  w majestatycznej ciszy po
lany pod Wysoką, gdzie rzeźba Ganku i Pol
skiego Grzebienia mąciła cieniem kapryśnej 
arabeski klasycznie strofy Kasprowicza — czy 
u  stóp spiczastego Kościelca, którego ściany 
odbijały wołania pięknej, wójtowej Maryńy. 
Białe kartki uioicli książek patrzyły i w pawie 
blaski Morskiego Oka. i w szmaragdowe głę
bie Hal i w gró<zę masywnego Młynarza. Pięk
no słowa ubierało mi w blaski dodatkowe 
granie i regle, przydawało ozdobę sztuki 
.tej najpiękniejszej z ozdób ziemi — Tatrom.

I tak. iw pewnie słoneczne popołudnie, w u- 
roczej dolinie Roztoki, wychyli! się z  megoj 
plecaka piękny tom Medyckiej bibljołeki Ja
na G. H. Pawlikowskiego „Bajda o Niemraw
cu". Ostre igły słońca wyrywały z grubych 
kart czarne -litery; zwiewał lekki wiatr sło- 
w’a — i poczęły po pobliskich lasach i przełę
czach liipkać Duki i Boreasze, Piękny Halny 
śmiga! na nietoperzych skrzydłach po widnie
jących w oddali szczytach, srebrny grzmot 
Białej wody mieszał się z glosami Starej Le
śnej i szpetnego Niemrawca. Ożyło i roz
śpiewało się górskie pustkowie gwarem le
gendy. Bo choć oficjalna — (a w tym razie 
jakżeż niesprawiedliwa) krytyka nie 'posta
wiła dotąd nazwiska Pawlikowskiego, obok 
nazwisk, wielkich Tatrzańskich gazdów’ słowa, 
Kasprowicza i Tetmajera — on to właśnie 
stworzył legendę Tatr, lak jak Tetmajer stwo
rzył ich epopeję, a Kasprowie^ lirykę.

Legenda, to ten przedziwny rodzaj twór
czości, w który Grecy zakuli mądrość swych życ 
i piękno swej ziemi. W kryszitaloweni naczy
niu.-mitu przechował się <Jo dziś dnia św ieży 
zapach ich myśli. Legenda w prostem. często 
dzieciuuem naiwnem opowiadaniu, mieści

3) żadnych zbrojeń w którymkolwiek kraiu.

Nadolny w Berlinie.
Berlin 13 października 

(Tel. wl.) Główny delegat niemiecki na kon
ferencję. rozbrojeniową, ambasador Nadolny, 
.przyjechał dziś przedpołudniem drogą powie
trzną d'o Berlina. Wkrótce potem Nadolny 
przyjęty został przez kanclerza Hitlera.
Fortjfiikujg granicę polffl — by atakować Francję.

Paryż 13 października. 
(PAT) Omawiając żądania Niemiec co do

fortyfikacji ich granic wschodnich .ppłk. Ma- 
gne , pisze w „Petit Journal'', że żądania te 
świadczą dowodnie o chęci Niemiec zaatako
wania najpierw Francji, obecnie bowiem for
tyfikacje'nie służą już za bazę do ofensywy, 
lecz buduje się je w miejscach zgóry przezna
czonych do obrony. Fortyfikacje na wschod
niej granicy Rzeszy niemieckiej byłyby zda
niem autora artykułu osłoną dla operacyj o- 
fensywnych na zachodzie.

służbę przed budynkiem Reichstagu razem z 
wachmistrzem Buwertem. Świadek opisuje a- 
resztowanie van der Lubbego. Trzymał on już 
rewolwer w pogotowiu. Gdy natknął się’ na 
Lubbego. Lubbe jak gdyby był zaskoczony, u- 
czynil jeden krok wstecz. Poesohel wezwał go 
do podniesienia rąk. co Lubbe bez wahania 
uczynił, świadek zbliżył się-do niego i przeszu
kał mu kieszenie, w których znalazł tylko zw y
czajny scyzoryk i portmonetkę. Poza tein miał 
w kieszeni paszport. Lubbe nie stawiał żadne
go oporu, ani nie nie mówił. Był on ubrany 
tylko w spodnie i trzewiki. Ciało jego było o- 
blane potem. Ujął en •aresztowanego chwytem 
policyjnym i zaprowadził na komisairjat przy 
Brandenburger Tor.
Lubbe nie miał legitymacji komunistycznej.
Na zapytanie Torglera. świadek stwierdza, że 

nie znalazł u Lubbego żadnego dokumentu ani 
legitymacji, stwierdzającej jego przynależność 
do partji komunistycznej. Przewodniczący: 
.Świadek przecież nie otwierał legitymacji, 
więc nie wie, czy w środku Fub między okład
kami nie było jakiego papieru.

Zeznania portjera.
Jako dalszy świadek przesłuchany został na

stępnie potrjer bramy piątej Wendt. Objął on 
służbę o godz. 20. W 20 minut, później polecił

nieskończenie wiele. Jest jak magiczny obra
zek, który - oglądać można ze wszystkich 
stron i zawsze jest piękny i zrozumiały. Jest 
w' jej prostocie jakaś zachwycająca wszech- 
wymiarowość, jest ona jakimś kształtem, w 
który kolejno wsuwać można przeróżne zna
czenia. Zyje właściwie naszą w łasną myślą 
i wyobraźnią — która zastosowuje ją do na
szych — jakżeż często zmiennych i różnych 
potrzeb. A jej pojemność i elastyczność jest 
niejako prób .̂ jej autentyczności. Im jest pro
stszą krzyżówka da się odczytywać w w iększej 
ilości kierunków, im większą ilość tęsknot 
i marzeń można w jej ramach zaniknąć, tern 
jest artystycznie doskonalszą.

I taką to właśnie legendą, legendą o wszel
kich znaczeniach i możliwościach, jest Bajda 
o Niemrawcu.

Opowiada nam historję Jewki, która doj
rzawszy raz, sama nie wie, we śnie czy na ja
wię, krasę Halnego — gardzi miłością i bo
gactwem Wojłikowem i za umiłowanym swym 
snem rzuca się w pogoń poprzez mgły i urwi
ska. Na wiosnę znajdują ludzie jej śmiertelne 
szczątki, ale widać odrazu, że to nie ciało; 
zmarłego, lecz jakby skóra węża, skóra, którą) 
.porzucił, aby się w życie inne, lepsze i jaśniej
sze przemieść... I wiemy, że tracąc życie i sie
bie, życie i szczęście znalazła w niedostęp
nych dla oczu krainach... Czytamy tam dalej, 
z historją Jewki splątaną, historję Starej Le
śnej, wiecznem ukaranej życiem za to. że gór
nej swej miłości do Halnego, z człowiasieiu 
się sprzeniewierzyła, że nie potrafiła czystem 
jej wspomnieniem życia wypełnić; czytamy 
liistorję szpetnego Niemrawca, syna Halnego, 
htórego wichry wśród ludzi zaniosły i który, 
w ich podleni towarzystwie zakosztowawszy, 
zatraci! swe piękno, swe nadprzyrodzone wła
ściwości i odnaleźć je miał dopiero w miłoścj 
i wierze...

Tu na zielonej polanie, podczas gdy oczy z 
kart książki przenoszą sję na drżące w słoń
cu szczyty, \vyczyrtujemy w  runicznych zna
kach tej klasycznej legendy rzeczy przeróżne 
i dziwne. Wyozytujeniy z niej legendę czło
wieka, który choć raz -w życiu uległ „radosnej 
ekstazie gór", który choć raz zaciągnąwszy 
się upajającym eliksirem ich powietrza za
truł się na zawsze tęskpotą szczytów, który 

i już zawsze szedł- będzie za kuszącym śpie-

mu Torgler, aby go zawiadomił, gdy kto do 
niego zadzwoni. Wkrótce potem Torgler został 
wezwany i prowadził krótką rozmowę. W nie
długim czasie później opuścił Torgler Reichs
tag w towarzystwie' posła komunistycznego 
Kóenena i sekretarki frakcji komunistycznej 
Rehme. Wychodzili oni zupełnie normalnie, 
bez żadnego pośpiechu, świadek rozmawiał 
wtedy przy bramie z zapalaczem lamp Schol- 
zem, któremu wychodzący wręczyli, klucz od 
pokoju frakcyjnego. Minto natarczywego pow
tórnego zapytywania przewodniczącego świa
dek nie może -powiedzieć, aby u wychodzących 
zauważy'! pośpiech lub coś niezwykłego w ich 
zachowaniu. Nie było też nic nadzwyczajnego 
w tern, że wychodzili z Reichstagu dopiero po 
godz. 20, gdyż robili to często także posłowie in
nych frakcyj.

Zarządca Reichstagu.
Następnie zeznaje administrator bud; . <u 

Scranowitz. O godz. 20 udał się do domu na 
kolację. Około 21.15 usłyszał sygnały straży 
pożarnej a ponieważ zdawało mu się, że jtraż 
podjechała pod Reichstag, zadzwonił do por- 
tjera nocnego i dowiedział się o pożarze. U- 
dal się niezw łocznie do .Reichstagu i polecił 
otworzyć wszystkie bramy, aby wpuścić straż 
pożarną. Gdy przybył do głównej sali posie
dzeń zauważył, że płortą portjęry za stołem 
przewodniczącego. Widział także płomienie 
na prawo i lewo od stołów dla stenografów 
oraz między ławami poselskiemi w pierw
szych trzech rzędach. Na jednym z foteli zau
ważył płonącą pochodnię, którą kopnął i nie 
wie co się z nią później stało. Świadek mówi, 
iż w pierwszej chwili był .przekonany,-iż pod
palenia musiało dokonać 6 do 8 osób. Na tein 
odroczono rozprawę do jutra.

Z pobytu min. Titulescu w Sofji.
Sofja 13 października.

. .(PAT) Bawiący tu rumuński minister spraw 
zagranicznych Titulescu został wczoraj przy
jęty przez króla Borysa na półtoragodzinnej 
audjencji, poczem odbył pierwszą rozmowę z 
bułgarskim premjęrem Muszanowem. Wie
czorem premjer bułgarski wydal na cześć go
ścia obiad, podczas którego premjer bułgarski 
i minister Titulescu wygłosili przemówienia, 
nacechowane serdecznością i duchem przy
jaźni.

Naprężona sRuacja na Dalekim Wichoizlo.
Londyn 13 października. 

(PAT) Wiadomości, otrzymane z Charbinu
świadczą o bardzo naprężonej sytuacji na 
granicy inandżursko-sowieckiej. Pasażerowie 
kolei transsyberyjskiej opowiadają, że wojska 
sowieckie w wielkiej ilości kierowane są na 
Daleki Wschód. Co 45 minut przechodzi pociąg 
pełny wojska i uzbrojenia, z. drugiej zaś stro
ny wojska republiki Mandżuko koncentrowa
ne są w okolicy Hajlaru. ». ■?

Walka o kolej mandżurską.
Moskwa 13 października. 

(PAT) Z Ghaharowska donoszą, że dnia 10
bm. aresztowany został bez żadnego powod.u 
kierownik depostacji -Mandżuli-Lewickij. Na 
stacji Wuhcdu aresztowany został kierownik 
odcinka kolejowego Kirilow. Zdaniem dzienni
ków sowieckich tego rodzaju akcja zmierza do 
oddania administracji kolejowej na tym od
cinku całkowicie w ręce przedstawi cieli strony 
mandżurskiej.

Ćwierć miljooa tłra)ku|ącynh w Stanach Zj.
Waszyngton 13 października. 

(PAT) Liczba strajkujących wynosi 250.000
osób, w tern 70.000 w przemyśle jedwabni- 
czym, 40.000 górników, 30.000 metalowców 
i wielka liczba robotników .przemysłu baweł
nianego i odzieżowego. W Kalifornji nie ze-

Iwem ich tajemniczego czaru, i który za pełnią 
przeczuwanej inności będzie już zawsze piął 
się po graniach i turniach, nie bacząc na 
znojne umęczenie, nie bacząc na niebezpie
czeństwo życia...

Tutaj, gdy poprzez karty książki wieje z 
igieł górskich, w błękicie zanurzonych, wiatr 
nieskończoności — znaczenie słów i wyrazów’ 
wyolbrzymia się i nabrzmiewa znaczeniami 
wieozystemi. Legenda zamienia się w misty
kę. Czytamy w czarnych zgłoskach — a  kto 
wie, może czytamy w alfabecie widniejących 
w oddali turni i gzymsów' — historję ludzkiej 
duszy, historję tych ściągających w dolinę 
turystów, historję naszych własnych tęsknot 
i marzeń. Gzytamy o najmądi'zejszym z ludz
kich nierozsądków, poświęcającym rzeczy 
znane i widziane rzeczom tylko wierzo- 
nym; — przeczuwanym, rzeczom, jak mówi 
legenda „baconyim". Czytamy o oczach, które 
w olśnieniu, szczytów wieczne prawdy do
strzegły i którym teraz już zawsze „dolskie" 
światła mgłą i mrokiem będą. Czytamy o naj
boleśniejszych Judzkich tęsknotach, o tęskno
tach za niezis/.ozalnem i nieosiągalnem, o tę
sknocie za tern, czego chwycić nie możemy, a 
bez czego żyć się nie da...

I podczas gdy pali się zachód na przejrzy
stych szczytach, płonie i mieni się ta cudow
na bajka całą ozdobą w  sztukę zaklętego pięk
na, ubiera w blaski granitowe percie i roz
płomienia duszę marzeniem o samotnych ur
wistych drogach, o  „ścieżkach kóz", wiodą
cych ku wyśnionym wyżynom i heroicznym 
pustkowiom...

Pow’oli na cichą dolinę Roztoki zstępuje 
zmrok. Na karty książki pada coraz gęstszy 
cień ponurego Wołoszyna, a cienki sierp księ
życa wisi w przejnzystem niebie. Na drewnia
nym stole, zbyt oddalonym od drewnianej, 
w ziemię wkopanej ławki, leży bezużyteczna 
już książka. Ale opowieść snuje się dalej. 0- 
powieść inna a jednak ta sarna. Opowieść 
o człowieku i górach. Opowiada siedzący 
naprzeciw turjata o wyczerpującym trudzie 
dwunastogodzinnego marszu, opowiada wy
ciągając zmęczone nogi' pani, jak zawisia 
•przez chwilę na skalnej grani między życiem 
a śmiercią, opowiadają ludzie dalecy’ i anoni
mowi — a jednak tak bliscy - i swojscy — o 
•piorunowych burzach .szczytów, o śmiertel-

brano dotychczas zbiorów bawełnianych; war
tości około 50,000.000 dolarów. Strajkujący 
wywołali w wielu miejscowościach .zaburze
nia. Gen. Johnson odroczył do 1 grudnia br. 
■datę podporządkowania się wszystkich gałęzi 
przemysłu przepisom kodeksu pracy.

Represje przmiw p'Zeehi)*ruiącym zlotu
Waszyngton 13 października. 

(PAT) Generalny prokurator zapowiedział,
żc osoby, które przechowywać będą ix>wyżej 
100 dolarów’ w zlocie ścigane będą sądownie.

Otwarcie autostrady „Pułaski-Skyway".
Nowy York 13 października. 

(PAT) W stanie New Jersey odbyła się im
ponująca uroczystość inauguracji wielkiej au
tostrady zbudowanej kosztem 19 miljonów do
larów’, łączącej miasta Newark i Jersey City. 
Autostrada nosi nazwę „Pulaski—Skyway". 
Przemówienie wygłosił gubernator stanu N. 
Jersey oraz radca Sokołowski, który nazwał 
Pułaskiego symbolem tradycyjnej przyjaźni 
między Polską a Ameryką oraz przywiązania 
obu krajów do ideałów wolności, równości i de
mokracji. Po odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
gubernator przyjął defiladę oddziałów wojsko
wych i stowarzyszenia weteranów.

Żydzi i Arabi w Palestynie.
Londyn 13 października. 

(PAT) „Times" w depeszy z Jerozolimy do
nosi o zdenerwowaniu, jakie panuje wśród Ży
dów w związku z zapow iedzianą na dzień dzi
siejszy manifestacją i stiiajkiem generalnym, 
proklamowanym przez Arabów’, którzy wez
wali włościan arabskich z okolicy do przyby
cia dziś do Jerozolimy i wizmocnienia szere
gów demonstrantów. Wprawdzie władze woj
skowa oraz administracja angielska zwróciły 
się do włościan arabskich, aby nie przybywa
li dziś do miasta, jednakże inie jest pewne, 
ozy Arabowie usłuchają tego wezwania i czy 
nie pociągną za ekstremistami. Władze poczy
niły przygotowania, imające na .celu niedo
puszczenie demonstrantów do dżiol-nicy ży
dowskiej.

Rewolta dwóch pułków w Sjamie.
Bangkok 13 października. 

(PAT) W mieście ogłoszono stan wojenny w
związku z buntem dwu pułków’, które opano
wały lotnisko w Doumuang. Pomiędzy zbun- 
towanemi oddziałami a wiernemi rządowi do
szło do strzelaniny. W stolicy panuje spokój. 
Władze wydały zarządzenia, mające na celu 
ochronę cudzoziemców. Ks. Bdvaradej, członek 
rodziny królewskiej zbliża się na czele swoich 
żołnierzy do Bankoku. Szczegóły jego akcji nie 
są znane z powodu przerwania komunikacji i 
zaprowadzenia cenzury.

Zamach na poselstwo niemieckie.
(Tel. wi.) Na poselstwo niemieckie w Buka

reszcie dokonano dziś w południe zamachu. 
Kilku młodych osobników obrzuciło.Budynek 
kamieniami ,qw.ipiętemi w czenvone płótno, 
wybijając kilka szyb. Godło państwa niemiec
kiego obrzucili osobnicy’ flaszikami zawiera-ją- 
cerni czerwoną ciecz.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOW Y: Dziś ’ codziennie „U  m e

ty" K. 11. Rostworowskiego. W niedzielę o I-tej
„H au-hau“.

TEATR NOWY: C odz ienn ie  c iesząca  s ię  re k e r-  
dowem powodzeniem wznowione sztukę „Św it, 
dz ień  i  noc“.

TE AT R  LETN I: Dziś prem jere koinedji A. S ter
na „Szkoła genjuszów". W niedzielę o I-tej „Spód
niczka czy toga".

TEATR POLSKI: D ziś i codzienni# rew elacyjna 
sztuka £ t. Przybyszewskiej „Spraw a D antona .

nych mgłach przełęczy, o swych niedorzecz
nych, a  jakżeż mądrych, -trudach i wysiłkach!

W dużej sali najmilszego z tatrzańskich 
sclrronisk, przy rdzawem świetle kopcącej 
lampy, w kurzu wzbijającym się z drewnianej 
podłogi snuje się dalej tatrzański epos; rodzi 
si^ tatrzańska legenda: nie pitzyszli dotąd ci 
z Wołoszyna. Co stać się mogło? klamry tain 
są  zluzowane... i ci studenci cV> z Zawiratu 
mieli iść przez Kozi Wierch, czy nie zwiodły 
ich mylne ścieżki?... Niespokojne oczy zwra
cają się ku drzwiom, uszy wsłuchują się w 
każdy szmer.

•Wychodzę na ganek. Patrzę w tajemnicze 
milczenie górskiej nocy, w milczenie wypeł
nione tani daleko trwogą zapóźnionych tury
stów, może wołaniem o pomoc, walczących 
ze śmiercią ludzi... I pątrzę w zaciszną, czer- 
wonem światłem lampy wypełnioną izbę. Ci 
ludzie, tam, wydają mi się tak zwiewni i nie
rzeczywiści jak te z  mojej książki wyszle zja
wy. Pustka gór wydaje -mi się ludna i za
mieszkała...

Wszystko dokoła mnie jest i prawdą i baj
ką tak, jak w książce Pawlikowskiego. I już 
wiem wszystko i nie wiem nic. Bo naprawdę, 
czyż wiedzieć mogę, czy ta śliczna dziewczy
na, w szerokim skautowskim kapeluszu, nie 
rozepnie jutro serdaka i  — paląc -za sobą mo
sty rozsądku — nie rzuci się, jak Jewka, w 
kuszącą przepaść, goniąc rozetkaną tęsknotą 
wyśnionego króla Halnego?... Czyż wiedzieć 
mogę, czy ten blady -studencik, którv wyczer
pany marszem , leżał na trawie, nie położy 
się jutro na chmurze i nie da się inieść nieroz
sądnym wichrom w niedorzeczne krainy sztu
ki?... Czyż wiedzieć mogę, -za czem wołają 
niespokojne duszy tych jedzących jajecznicę 
turystów, czego szukają w nadludzkim wysił
ku podchodzeń i trawea-sowań?

Niemrawiec, rozsiadł się już na zawsze w 
rozkosznej dolinie Roztoki. Ubrały się Tatry 

;w opalizującą legendę. Pulsuje cicha noc ryt
mem pieśni. Rozpłomieniają się martwe karty 

| ozonem górskim, i krążącymi wśród jej 
lizcionek tęsknotami żywych ludzi. Wszystko 
jest tu  już jedno. Piękno życia i piękno sztu
ki trwa w pocałunku mistycznych zaślu
bin — tak samo jak trwa królewską noc nad 
płynącymi w księżycu szczytami..

I TEATR  MAŁY: Dziś i codziennie „Lato".
TEATR ATEN EUM : Dziś prem jcro sztuk? p. t.

' „Saw inkow ".
i TEATR  KA M ER ALN Y: „W róg lildu".
I TEATR 8.30: Operetko „Hotel Im perial".

TEA 'R  8.30 fil ja W olska): przedstaw ienie za-
i wieszonej-
i TEATR  REX: Dziś i codziem ' D zieje śm iechu". 

CYGANERJA: „M iłość, m łod ość  i spółka".
NOW Ą KQM RDJA: Dziś i codzienni# keąted je

l le ip a ra  „ F irm a " .
TEATR PR A SK IE OKO: Dziś i codziennie nowa 

rewja p. t. „Coś d la  każdogó".
TEATR P O PU LA R NY : „C iotka Karola".
TEATR ROZMAITOŚCI: Program  składany.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: „Prawo do grzechu".
A pollo: „Dzieje grzechu".
A tlan tic : ..Urwis z H iśzódńji'.
Capitol: „Człowiek, który tik rad l serae".
Casino: .,12 krzeseł" z Burianem- i Dyi«,#zą. 
Colloseum: „Sekret kobiety ".
Europa: „U śm igch szczęścia".
Filharm onia: „King-Kóng'.
H ollyw ood : ..Król cyganów" i rewja.
S ty low y: ..Kawalkada".
N ow y Sp lend id: „Orły n a  uwięzi".
Światowid: „Rozkoszne kłopoty".
M ajestic: „Morderca".

R a d j o .
C iekaw a aud ycja .

Dnia 16 bm. o  godz. 19:05: nad'aje Polskie Radjo 
oryginalną audycję; będzie to uczczenie i przy
pomnienie i>a mięci trzech kompozytorów ipolejdch: 
księcia Antoniego Radziwiłła,. Michaiła Ogiiispie- 
go i Józefa M ichała Poniatowslćieigo. Na audycję 
te złożą się utw ory w spom nianych kompofcwtorów. 
a  całość omówi prof. S tan isław  Niewiadomski.

„Peppina".
Dnia 16 bm . o gódz. 20.00 radjoslucłiacze będą 

mieli możność posłuchania milej i -molodyjnoj 
operetki Stolza ■ ...Peppinv , operetki, która cie
szyła się niebywalem powodzeniem w sezonie u- 
bieglym. W rolach głównych wysi.- a- i. ga D- 
barska, Zofja Zabielić, Ma-rjari W awrzkowicz, Zy
gm unt Tokarski i W incenty Ruszkowski. Dyry
guje tóaipelinisirz Jan Kochanowski. .Operetka na
dana zostanje w opracow aniu radjo-fonicznem L. 
Brodzińskiego i .1. Krzewińskiego.

Tola M an k iew iczów n a  przed m ikrofonem .
Dnia. 17 lun. o  godz. 20 00 wystąpi pr.zed m ikro

fonom Rozgłośni W arszaw skiej ulubienica stolicy. 
Tola Mahkiewiezówpa, która  po dłuższej nieobec
ności przy pomni się radjosluchaczom  w  ipWłgra- 
m ie miłych i -jxigodnych piosenek ze swego daw 
nego i nowego repertuaru . W części .orkiestrowej 
pod dyr. Si. Nawrota — szereg -lekkich uiworów 
A rmandoli, Jacobi'ego, Namysłowskiego i  innych.

A ud ycje  lite w sk ie .
Dnia 17 bm. o godz. 21.15 Polskie Radję organi

zuje specjalną audycję -poświęconą muzyce litew 
skiej. Jest, to pierwsza w tym roiłzaju aurlvcja, na 
k tó rą  złożą się: muzykn żywa i płyty gram ofono
we. Audycję ix>przedzi słow o wstępne.

P rogram  n a  p on ied z ia łek  16 pażdzierntkd.
7.00: Audycja poranna. 12.05: Pieśni w wyk. Iś. 

Bodo, .1. Brochwiczówny i .1. Czaplickiego, 12.30' 
Dziennik południowy. 15.55: O rkiestra 'Salonowa 
Tadeusza- Seredyńskiego, 10.40: Lekcja jeżyka fran
cuskiego, 16.55: Trio Kameralne iDubiskn, Szale- 
ski, Rozenbaum). 17.50: Skrzynka pocztowa rol
nicza, 18.00: „Podróż po os'iedlaicb polskich w Ur.a- 
zylji, Argentynie i U rugw aju" — wygi, red l.e- 
.pecki, 18.2t>: Audycja żełnierska, 19.65: ..l.es Adieus .' 
uczczenie pamięci trzech polskich kompozytorów 

- książąt Antoniego Radziwiłła, Michała Kleofa
sa  Ogińskiego i Józefa. Michała Poiiualowskicgo", 
wypowie prof. Stanisław  Niewiadomski w połą
czeniu z koncertem, złożonym z leli utworów,
19.45: Dziennik wieczorny, 20.00: O peretka R. Stoi 
zti. w przerwie I-sżCj — ,.S erbońjc  łu życcy  
felj. Olgierda Szwarca, — w przerwie 11-giej ■ 
Sport. 22.45: Muzyka' taneczna.

P rogram  n a  w torek  17 październ ika.
7.00: Audycja poranna, 12315 O rkiestra Mandoli- 

nistów  Szcżeglowa, 15.40: Kw artety łieetłio/ena. 
(Płyty), 16.25: Skrzynka P. K. O.. 16.40: ..Kącik ję 
zykowy". 16.55: Koncert, solisto,v: Helena Zarzyc
ka  (skrz.) i R adzisław  P e te r (tenor), 17-50: Wiado
mości rolnicze. 18.00: „N aturalizm  i jego .(wdloże. 
społeczno-przyrodnicze" -- wygi. Dr .1. Puciiita- 
Pawłowska. 18.20: Skrzynka muzyczna, 18.35: Mu
zyka lekka, 19.25: 1’eljeton ak tualny , 19.45:. Dzien
n ik  wieczorny, 20.00: Muzyka lekka, 21.09: ..M ło
dzieńcza miłość" K nuta Ham suna — Frug lent 
z powieści „W iktórja"! 21.15: Koncert mtiżyki" l i 
tewskiej, poprzedzony prelekcją, 22.15: Sport, 22 25: 
Muzyka taneczna.

...J..LJL

Kronika kulturalno-artystyczna.
—ooo—

N IEM CY .
Wystawa współczesnych Niemiec. Pod na

zwą „Niemiecki naród, niemiecka .prąsh", bę
dzie otwarta w Berlinie 17 marca 1934 r. ogól- 
no-niemieoka wystawa, która potrwa, do 1 ma
ja. Wystawa obejmie trzy działy: naród nie
miecki, Rzesza narodu niemieckiego, praca 
niemiecka. W pierwszym dziale, będzie odtwo
rzona historją powstania naiodu niemieckie
go, rasy Judzkie, tj’py ludności europejskiej, 
życie germańskiej grupy narodów, ich obycza
jowość. kultura niaterjalną, sztuka, historją.

Książki francuskie na indeksie w Niem
czech. Minister propagandy w Niemczech po
stawił na indeksie „Arjanę" Ćlaude Aiicta i 
„Pieśni Bilitis" P. Louys przełożoną nie nie
miecki przez słynnego poetę R. Dehmel'a.

Pisarze niemieccy, zamieszkali w Czechosło
wacji powzięli uchwałę, że w iprzeciwietistwic' 
do pisarzy niemieckich w Rzeszy pragną zjed
noczyć w swym związku wszystkiej piśzących 
po niemiecku bez względu na rasę, wjźnanie 
lub światopogląd. Organem ich będzie zapew
ne omówiony niedawno w naszem piśmie 
nowy tygodnik „Die Welt im Wort", redago
wany przez W. Hansa.

Hitleryzowanie literatury naukowej w Niem
czech. Pod pozorem przeciwidział ąaiia boiko- 
towi naukowej literatury lńemieokiej. szerzą
cemu się zagranicą, .postanowiły nięiiiieckie 
organizacje naukouo-wydawmicze na życzenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych Rzeszy, iż 
ilość rocznej produkcji .dzieł pjjukowyob zo
stanie z góry ograniczona i określona.. \V ten 
sposób uniemożliwi się wydawanie dzieł nau
kowych, nieodpowiadających syśteindwi rzą
dów w Niemczech.

Dawna Unja Intelektualna, któa.ej twórcą 
był ks. Rohan, a której zjazd odbył*ąię przód 
paru laty w Krakowie — nazywa się obecnie 
..Deutsch-Europaischer Kulturbuiul." i obra
duje obecnie w Budapeszcie łącznię ze „Zwią
zkiem dla współpracy, kulturalnej ", którego 
niemiecki odSlział stanowi. Jako deilegąit nie
miecki znajduje się m. Łń. komisarz państ wo
wy H. Hinkęl.



D zia ła ln o ś ć  Funduszu P racy.
W dniu 12 'bm. odbyło się posiedzenie Ko

mitatu Naczelnego Funduszu Pracy, na któ- 
rem dyrekcja Funduszu złożyła sprawozda
nie z dotychczasowej działalności. W związku 
z tern dziś, w godzinach rannych odbyła się 
w celu zapoznania szerokiej opinji społecz
nej z działalnością Funduszu Pracy w ciągu 
ubiegłej połowy roku, konferencja prasowa. 
Obradom przewodniczył prezes b. minister Cz. 
Klamer, sprawozdanie składali dyrektor na
czelny Funduszu Pracy p. Madeyski, oraz dy
rektor Grunwald.

Jak wynika ze sprawozdani^ preliminarz 
Funduszu Pracy na rok budżteowy 1933/34 w 
globalnej kwocie, zarówno 'dochodów jak i wy
datków — 100 miljn. zł. został wykonany w 
ciągu pierwszych sześciu miesięcy, a  więc od 
1 kwietnia do 30 września b. r. w sposób na
stępujący: dochody w ciągu itych sześciu mie
sięcy wyniosły 34.921.985 złotych, wydatki zaś
— 35.081.115 zł. Niedobór, powstały w sumie 
zł. 158.495 został -pokryty kredytem krótkoter
minowym: Należy zaznaczyć, że wydatki na 
pomoc bezrobotnym wyniosły w tym czasie 
14.789.530 zl. Suma ta  nie obejmuje wydatków' 
za wysianą dla bezrobotnych mąkę w sierpniu 
i w-iiześniu b. r., której koszt wyniesie za sier
pień około 539 -tys. zł., a za wrzesień około 5G5 
tys. zł. Wydatki na zatrudnienie w ciągu sze
ściu miesięcy wyniosły 19.875.949 zł. Ogółem 
w tym czasie przyznano kredytów względnie 
dotacyj na 'zatrudnienie około 50 milj. zł., któ
re są i będą realizowane w  ratach miesięcz
nych aż do 31 marca r. 1934.

Akcja zatrudnienia Funduązu Pracy w se
zonie r. b. wyraziła się na 30 września r. b. 
sumą 50.347.227 zł., z  czego definitywnie za
warto umów na kwotę 47.268.422 złotych. — 
Akcja zatrudnienia objęła roboty rządowe na 
sumę 15.905.750 zł., a więc 31,8% całości, sa
morządowych na sumę 29.393.250 zł., czyli 
58,8% całości, robót 'prywatnych z udziałem 
czynnika publicznego na sumę 4.301.000 zł., 
czyli 8,6%.

Udział pcszczególnyclL. województw w ogól
nej sumie wydatków Funduszu Pracy na za
trudnienie przedstawia się jak następuje: wo
jewództwo śląskie — 8.200.000 zł., woj. łódz
kie — 7.029.927 zł., woj. kieleckie — (5.989.950 
zl,, woj. krakowskie — 6.000.000 zb, woj. war
szawskie — 4.915.000 zł., komisarjat rządu na 
ty. st. Warszawę — 4.027.000 zł., woj. poznań
skie — 3.100.000 zł., woj. pomorskie — 2.680.000 
zł., woj. lwowskie — 2.000.000 zł., woj. lubel
skie — 1.311.000 zł., woj. stanisławowskie — 
885.850 zl., woj. wołyńskie — 779.000 zl., woj. 
wileńskie — 700.000 -zl., woj. białostockie — 
679.500 -zl., woj. ^poleskie — 650.000 zł., woj. 
nowogrodzkie —■ 300.000 zł., woj: tarnopol
skie — 100.000 zł.

Z ogólnej sumy wydatków przypadlo na ro
boty. drogowe — 13.402.425 zł., w cdno-komuni- 
kacyjne — 2.460.000 zł., kolejowe — 3.862.800 
zł., melioracyjne — 7.790.050 zł., elektryfika
cyjne i gazyfikacyjne — 1.457.000 zł., -budow
nictwo mieszkaniowe — 3.969.200 zł., przygo
towanie terenów budowlanych, jak meljora- 
cja, regulacja, budowa nawierzchni ulic i t. p.
— 1.903.700 zł., budowa linij tramwajowych — 
1.190.000 zł., drobne budownictwo mdeszkanio- 
w e —  875.500 zł., urządzenia miejskie 10.865.400 
zł. i dokończenie .budowy gmachów publicz
nych — 3.686.925 zł.

Przebudowa dróg względnie wykonanie no
wych objęła około 750 klin., roboty wodno-ko- 
munikącyjrne, jak wykopy .portowe, porty, ta
my i t. p. na rzekach zarządzanych. przez mi
nisterstwo: komunikacji — 900.000 mitr. sześć., 
roboty kolejowe: Warszawa—Radom, Kraków 
—Miechów i Płock—Sierpiec około 46 kim., 
robtoty meljcracyjne przy obwałowaniu rzek 
około 72 kim., a regulacja różnych rzek i po
toków około 400 klin., elektryfikacja nowych 
sieci około 150 kim., a  gazyfikacja około 85

kim. gazociągów, budownictwo mieszkaniowe 
objęło przygotowanie około 138 hektarów tere
nów i nowe linje tramwajowe o długości oko
ło 16,4 kim., a budynki mieszkaniowe wyko
nano w łącznej kubaturze 36.890 mtr. sześć. 
Budownictwo publiczne objęło dokończenie 
budynków szkolnych i gmachów publicznych 
o  ogólnej kubaturze około 460.000 mtr. sześć. 
Wśród gmachów publicznych, które Fundusz 
Pracy ma dokończyć znajduje się 52 szkoły 
powszechne o łączne ilości 456 izb lekcyjnych 
na 36.480 dzieci, 3 szpitale na około 210 łóżek, 
dom wychowania fizycznego i przysposobie
nia wojskowego o kubaturze około 20.000 mtr. 
sześć, oraz klinika ginekologiczna w' Krakowie 
i wreszcie szereg innych inwestycyj o łącznej 
kubaturze około 110:000 mtr. sześć.

SOBOTA II PAŹDZIERNIKA 1333,

N o w e liza c ja  ustaw y s p ó łd z ie lcze j.
W yw iad u w icem inistra skarbu  prof. Lccna 

Kozłowskiego.
W ministerstwie skarbu opracowany został 

projekt noweli do ustawy o spółdzielczości. — 
Now ela ta wprowadza pewne, dość zasadnicze 
zmiany w przepisach, porządkując całą dzie
dzinę spółdzielczości. Wywołała ona duży od
dźwięk w sferach spółdzielczych.

W związku z tern przedstawiciel Agencji ,.I- 
skra" zwrócił się do p. prof. Leona Kozłow
skiego, jako resortowego w iceministra skarbu 
z prośbą o scharakteryzowanie obecnej sytua
cji spółdzielczości polskiej i powodów noweli
zacji dotychczasowej ustaw y.

— Czy nie zechciałby pan minister — rozpo
czynamy rozmowę — jako główny autor rzą
dowego projektu nowelizacji ustawy o spół
dzielniach, scharakteryzować powody, które 
skłoniły rząd do opracowania tego projektu?

— Powody są ważkie, aby je jednak zrozu
mieć, należy się najpierw przyjrzeć sytuacji, 
jaka wytworzyła się w spółdzielczości polskiej. 
Ruch spółdzielczy w okresie zaborczym był o- 
stoją życia gospodarczego i narodowego w po
szczególnych dzielnicach. Z chwilą powstania 
państwa polskiego. łpozostal on wierny swoim 
tradycjom, przestrzegał pilnie swojej niezależ
ności i zachował stare formy organizacyjne z 
czasów zaborczych, jedynie tylko 'poszczególne 
organizacje utiworzyły dość luźne związki nad
rzędne.

— Czy projek towana- nowela może przyczy
nić się do konsolidacji ruchu spółdzielczego?

— Oczywiście. Jest ona tak pomyślana, aby 
tę konsolidację ułatwić i umożliwić. Nie mo
żna bowiem tolerować w dalszym ciągu istnie
nia jednoczesnego 24 związków rewizyjnych 
spółdzielczych w kraju, zwłaszcza, że posiada
ją one przeważnie charakter związków 'pow
szechnych, a tylko w' życiowej praktyce niektó
re z nich specjalizują się jak np. „Społem" o- 
bcjnrujo wyłącznie spółdzielnie spożywców. — 
Natomiast zarówno Zjednoczenie Zrzeszeń 
Związków Spółdzielczych, jak i Unja Polskich 
Związków spółdzielczych obejmują te same ty
py spółdzielni i pracują na tym samym tere
nie. Dotyczy to także i związków' narodowoś
ciowych: ruskich, żydowskich i niemieckich. 
Ten stan rzeczy wytwarza bardzo kosztowną 
organizację nadrzędną i niezmiernie niezdro
wą, a dla ruchu spółdzielczego szkodliwą kon
kurencję między poszczególnemu związkami. 
Poszczególne związki niejednokrotnie wyry
wają sobie dobrze funkcjonujące placówki, 
tworzą niepotrzebne spółdzielnie konkurencyj
ne i usuwają ze zw iązków te spółdzielnie, które 
im nie przynoszą dostatecznych dochodów. O- 
czywiście taka metoda niema nic wspólnego 
z istotą ruchu spółdzielczego. Doprowadziła o- 
na do tej auomaljr, że na 20.000 spółdzielni' w 
Polsce, tylko 12.000 należy do związków rewi
zyjnych, a 8.000 spółdzielni, w tein znaczna li
czba będących w likwidacji, nie należy do ża
dnego zrzeszenia i stanowi odłam spółdzielni 
dzikich. Dlatego leż. w noweli w prowadzony zo
stał przepis upoważniający ministra skarbu do

nadawania związkom prawa rewizji n a  ściśle 
określonym terenie i  dla pewnego tylko typu 
spółdzielni. W ten sposób umożliwiona zosta
nie specjalizacja pracy związków rewizyjnych. 
Przepis ten sam przez się nie uzdrowi stosun
ków dzisiejszych, ale będzie on w ręku rządu, 
środkiem pozwalającym na rozpoczęcie prac 
nad naprawą dzisiejszej sytuacji.

Podkreślić muszę z naciskiem, że związki re
wizyjne coraz bardziej rozumieją potrzebę ta
kiej konsolidacji.

— Pan minister wspomniał o konieczności 
wzmocnienia kontroli nad. działalnością spół
dzielni.

— Chodzi tu głównie o rozciągnięcie kontro
li ściślejszej nad sposobem rozprowadzania i u- 
żytkoiwania tych olbrzymich kwot, które w  for
mie kredytów udzielane są  spółdzielniom. — 
Dość powiedzieć, że jedna tylko Kasa Central
na Kółek Rolniczych posiada 39.5 milionów 
złotych kredytu rządowego, nie licząc innych, 
bardzo znacznych kredytów, przydzielanych 
innym centralom spółdzielczym. Gospodarka 
spółdzielni nie zawsze stała na odpowiednim 
poziomie, czego dowodem jest odlpisany kredyt 
sanacyjny w wysokości 10 miijonów złotych. 
Zrozumiałe jest że przy rozporządzaniu tak ol- 
brzymiemi kredytami publtcznemi, spółdziel
nie muszą być poddane ściślejszej kontroli.

— A jak, panie ministrze, przyjęły sfery spół
dzielcze projektowaną reorganizację?

— Z naciskiem podkreślić muszę, że noweli
zacja ustawy nie uderzając w niczem w samo
dzielność ruchu spółdzielczego, jako takiego, 
a .porządkując formy organizacyjne Związków 
rewizyjnych, wzmacniając kontrolę i nadzór 
nad spółdzielniami, oraz podnosząc odpowie
dzialność za przeprowadzane rewizje, spotyka 
się z pelnem uznaniem dołów spółdzielczych.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 13 października 1933 r.

D e w i z y  Belg ja 124-25, 124-66, 123 94, Gdańsk 173-40, 
173’83 172 97 Holandja 359-40, 360 30, 358-60, Londyn 
27-70, 27-83, 27 57, Nowy York 6-95, 6-98, 5-92 Nowy 
York telegr. 5-96, 6 99, 5 93, Paryż 34-94 , 35‘03, 34-85, 
Praga 26-19, 26-55,26 43, Sztokholm 142 85, 143 55, 112 13, 
Szwajcaria 172-73, 173-16, 172-30. Włochy 46'90 47 13, 
46-67, Berlin w obr. pryw. 212 55. Tendencja niejednolita.

A k c je : Bank Polaki 80-—, Warsa. Tow. Fabę, Cukr- 
19-00, Tendencja utrzymana.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o  < c i o w e :  3% bu
dowlana 39-—, 4% inwestycyjna 106 25, 4% inwesty
cyjna seryjna 109’50, 6% konwersyjna 5075, drobne 
51-—, 6% kolejowa 44’25. 4% dolarowa 48-9'J, 7% sta 
bilizacyjna 53-—, 5276, 62 88, drobne 63-25, 63 —, 10% 
kolejowa 103 —, 103-60.

4%% listy ziemskie 43—, 43’50, 43-26, 8% listy m. 
Warszawy 44 —.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 5-90.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, nie notowane — 

święta.
G ie łd a  Z O rych sfem  (PAT) Paryż 20-23 75, Londyn 

16-03, Nowy York 344, Belgja 71-90, Włochy 2716, 
Hiszpanja 43-20, Holandja 208 15, Berlin 123-10, Wiedeń 
72-53, noty 6 7 --, Sztokholm 82 70, Oslo 80 60, Kopen
haga 71-65. Sofja —•—, Praga 15-34-5, W a rsz a w a  57-75, 
Białogród 7-—. Ateny 2-96, Konstantynopol 2'47, Buka 
reszt —•—, Hels ngfors —•—, Japonja —•—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 13 października 1933 r.

Dziś notowano za 10J kg. parytet, wagon Warszawa.
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto
stand. 1.14-26—1475, pszenica nowa jednolita 21-00—21-60, 
pszenica nowa zbierana 20 00 -21-00 owies jednol. 16-00—
15- 50, owies zbier. 14-50—15-00, jęczmień na kaszę 1475—
16- 25, jęczmień browarniany 16-50—16 09, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
24-00, groch Victoria z workiem 26 00 — 30 00 wyka 
O0 00 — 00-00, peluszka 00-00 — C00O, łufc,n niebie9Zi 
00-00—00-00, łubin żółty 00 00—10 00, rzepak zimowy
37- 00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39-00, rzepik letni
38- 00—4 .-00, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 33-00—43-00, mąka pszenna gat. I nowa 
35-00—38 00 mąka pszenna II. po lutsusow. 32 00—Sh oe, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 18'OJ—23 00, 
mąka żytnia pytl. 24 00—26-00. żytnia razowa i sitkowa 
18-00—20-00, otręby pszenne 9-00 — J0 00, żytnie 8‘00— 
8-50, kuchy lniane 16-00— 16-50, kuchy rzepakowe 
13-26—1376, kuchy słonecznik 16-60—17-00. siemią lniane 
33-00 — 35-10, Seradela nie notownaa, mak niebieski 
55-00-65 00

KURSA 1IELDY ZBOŻOWEJ W  POZNANIU.
P o z n a ń ,  12 październik* 1933 r. 
Ceny orjentacyjne:

Żyto 14-50—14-76. pszenica nowa, zdatna do przemiałn 
19-25—19 75 jęczmień browarowy 16-00—17-00, jęczmień 
695 g/1 1376—14-00, jęczmień 675 g/I 13’25—J3-5”, owies 
1375—14 25, mąka żytnia 65% wł. work.22-25—22-50, mąka 
pszenna 65% wł. worka 31-50—3 i 50 otręby żytnie 8'50— 
9-00, pszenne 8-60—9'00. pszenne (grube) 9 0 —10 00 rze
pak zimowy 38 00 —39 00, rzepik zimowy 00-00 — 0O-00, 
gor-zyca 37-00—89-60, wyka tatowa 14-09—16-03, peluszka 
1300-14-00, groch Viktorja 20 00 — 2'-00 groch F .lg ei*  
22 UJ—26 0>. ziemniaki jada'ne 2 25 - 2 50, ziemniaki fa 
bryc ne za kilo % —-12, mak niebieski -OllO — 6510

Ogólno n«n-«nbieni» spokojne.

T© sowo.
Gazy wojenne znano już 

w średniowieczu i starożytności.
N iem a, nic nowego pod słońcem... d a  niedaw na 

sądzono, że gazy tru jące zaczęto używ ać dopiero 
w XX stuleciu. Tymczasem o k azu je  się, że były one 
znane już w starożytności i w  średniowieczu.

Już Thtucydydes w  sw ojej łlis to r ji ' wojny pelo- 
poneskiej opow iadał o pociskach wypełnionych 
siarczanem  tlenu. P lu ta rch  'wspomina, że żołnierze 
Kwintusa- C ertorjusza, podczas wojny- h iszpańskiej 
nagrom adzili kupy  ziemi z popiołem, którą  kazali 
dopiąć koniom, aby  .przekształcić ją  w pyl. W jiarę 
godzin później w ia tr .porwał ten pył i zasyptil nim  
dosłownie oblężone m iasto. Żołnierze n ieprzyjaciel
scy zostali oślepieni i wyezerjjani przez najxi-dy n ie
zwykle gwałtownego kaszlu. P o  dwóch dniach  mu- 
sieli się poddać.

Tatarzy, w średniowieczu, stosow ali już  praw dzi
we gazy duszące. 'Podczas bitwy pod Lig-nicą na. 
Śląsku, dn io  9 listopada. 1241 r. odnieśli oni zwycię
stwo w ostatniej chwilii, w sy tuacji niem al bezna
dziejnej, jedynie dzięki zastosow aniu jakichś ta- 
jem niczych duszących gazów. Ojmwiada o  tern kro
nika miasta- Lignicy.

'Podczas wojny siedm ioletniej, -przy oblężeniu 
Świdnicy, n a  Ś ląsku, obie strony wałczące — P ru 
sacy i A ustrjacy  — również stosowały gazy wojen
ne. Fortecy bronili A-ustrjacy; ich  szefem technicz
nym był francuski, 'inżynier C rivauval, natom iast 
Prusacy,, którzy obiegli twierdzę, mieli n a  swojej 
służbie, również francuskiego technika, nazwiskiem 
1.0 Fevre. Oliaj inżynierowie stosow ali podczas 
tych walk miny podziemne oraz  broń gazową. P ru 
sacy odnieśli zwycięstwo w łaśnie dzięki a takow i 
gazowemu.

A rabskie dzieła wojskowe zalecają używanie g a 
zów usypiających  pochodzących ze sja ilan ia  sub- 
stancy j zaw ien tjąc jćh  opium . Leonardo da Vi.nci— 
najw iększy znawca wojskowości owych czasów — 
również proponował stosow anie gazów ,.pa-ry arsze- 
nikowej”, aby  w ten sposób uczynić przeciwnika 
niezdolnym do walki.

S łynny cliemik austrjoc-ki. Rudolf C lau-ber. pod
czas wojny z T urcją , także wypowiadał się za sto
sowaniem  broni chcniiczno-gazowej. Pewien po
dróżnik włoski opowiada, że  piraci chińscy wypeł
n ia li swoje pociski' m ieszaniną z terpentyny , siark i 
i ekskrem entów , co wydzielało tak  nieznośny za
padu, że zm uszało nieprzyjaciela- do ucieczki. '

W idzimy więc, że zastosowanie przez Niemców 
podczas wojny św iatow ej — po- raz pierszy w  r. 
1915 — 'broni gazowej nie by ło  wcale nowością. Po
dobnie n ie  był nowością w ynalazek m aski-przeciw 
gazowej, k tó rą  zaczęto stosować zaraz potem, gdyż, 
ja k  okazuje  się z łlisto rji, wynalazek ten liczy już... 
150 lal! 21 m arca  1784 r. żeglarz francuski Pi.łatre 
przedłożył Akademji N auk pierw szy model m aski 
gazowej.

Podnlm ie i broń pow ietrzna nie je s t  wcale dziec
kiem  XX stu lecia . Jeszcze w  r. 1849. podczas oblę
żenia Wenecji, A ustrjecy  zastosowali j ą  na wielką 
skalę. 'Puścili oni w  kierunku m iasta trzysta  bato
ników. zo\vierających m a te rja ły  wybuchowe, w 
nadziejl, iż wznieci, to liczne pożary, co zmusiłoby 
przeciw nika do kapitu lacji lub odwrotu. Próita la  
nie udała się jednak, gdyż w ia tr pognął łialony w 
innym  kierunku.

JosziKo Rawaszima.
Niezwykle życie niezwykłej kobiety.

W śród kobiet, które- w ostatnich dziesiątkach lat 
.wpłynęły na b ieg Wistorji św iatowej, na szczególną 
uwagę zasługuje swem aw anturniczcm  i niezwy- 
kłem  życiem: m ała  Japonka Josziko Rawaszima. 
Ojciec Josziko należał do starożytnej a rystokracji 
mzindżurskiej, a  m a tk a  jej była Japonką. Po rewo
lucji w  Chinach, k tó ra  doprowadziła' do detroniza
cji cesarza i do  ogłoszenia republiki, udał się jej 
ojciec ks. Raw aszim a na  w ygnanie do Japonji. Na 
łożu śm ierci kazał on sw ej córce przysiąc, że poświę
ci swe życie uw olnieniu M andżurjl z rąk  opryszków 
i bandytów.

Zanim  Josziko R aw aszim a' s ta ła  się sławnym

A pieglem j d ziała ła  ono jako am azonka w japoń
sk im  korpusie ekspedycyjnym . P ierw sze swe ostro
gi zdobyła o na  sobie w czasie a ta k u  na jeden z ze
w nętrznych fortów  H w ainganu. Wobec s tra teg icz
nego znaczenia tego m iejsca, naczelna kom enda 
ch ińska  w ydala  rozkaz u trzym ania się przy łych 
fortach. Opór wojsk ch ińskich byt więc tam  szcze
góln ie  silny, a japońskim  oddziałom  sziurm owym  
nie udaw ało się przez dłuższy czas zdobyć an i p ię
dzi ziemi. W czasie ostatniego a tak u  chińskiego 
w łaśnie Josziko porw ała żołnierzy swyni zapałem  
i sw ą Im batcrską odwagą Dzięki niej zatem głów- 

Tiie Japończycy zdobyli tego dnia Iłw aingah . J a 
pońscy żołnierze uw iełbiający swego niewieściego 
oficera, zaczęli odtąd Josziko nazyw ać „księżnicz
ką-huraganem ".

Gdy Japończycy parli, naprzód w ch ińskiej pro
w incji Dżehoł, jajKiński sztab  generalny zaczął roz
g lądać się. za szpiegiem, któregoby można- wysłać 
ze szczególnie waźnem i poleceniami do głównej 
kwatery chińskiej. „K siężniczka-huragan" zgłosiła 
się dobrow olnie do tej niebezpiecznej m isji i o- 
trzym ala ją  wreszcie po rozm aitych perypetjacli 
i trudnościach. Josziko poleciła teraz,, ażeby dla 
pozoru żołnierze japońscy ścigali ją  aż do granic 
terytorjum  koncesyjnego Szanghaju. Żołnierze 
chińscy odbywający straż  po d ru g iij stron ie  zasie
ków, przyjęli j ą  życzliwie. Josziko potrafiła, obudzić 
zainteresow anie swoją osobą, gdyż, tw ierdziła, że 
posiada ważne wiadomości. Zażądała więc, aiiy ja. 
natychm iast zaprowadzono do naczelnego w ółza 
wojsk chińskich. W ten sposób udało sie japońskie
m u szpiegowi.nawiązać bezpośredni- kontakt z g łów
n ą ,k w a te rą  CzansuJjianga. W grze tej staw ką była 
głow a szpiega, lecz Josziko w ygrała partję . Prowie 
każdego wieczora agenci japońskiej służby szpie
gowskiej otrzym yw ali inform acje o planach  i za 
m iarach chińskicl). 'Przeważnie posługiw ała s;ę Jo- 
sZiko system em  znaków św ietlnych, przesyłanych 
z dachu hoteliku portowego w 'S zanghaju  dó jajioń- 
sk ich  okrętów  wojennych.

Przez długie tygodnie spraw ow ola Josziko  s« ą  
tru d n ą  funkcję aż. wreszcie pewien młody kapitan 
sztabu generalnego powziął podejrzenie przeciw 
dziewczynie i kazał ją  śledzić. Pewnego wieczor-i 
udało m u się rzeczywiście zjiskoczyć Josziko w 
chwili, gdy przy pomocy dw óch wspólników dawo- 
ła  znaki św ietlne japońskiem u krążownikowi. Jej 
w spólników schw ytano, ot a  sam a uciekla ścigaru  
przez oficera chińskiego. Następnego dnia znale
ziono zwłoki oficera w' pokoju hotelu „Pałace" w 
Szanghaju. Josziko aresztow ano. Ona' jednak o- 
świudczyla. że wprawdzie zabiła oficera. dz:ahi'-i 
jednak w  o b ro n : ' w ła sn e j. gd>ż. usiłował ją zb"- 
szczęścić Nic sta ło  się więc jej nic, roztoczono jed
nak nad  ma. w  dalszym  <■ atru l iczny dozór la k .  że
rne mogła onu sp iaw m e ko n t\i iu e wać swej dzia 
Pilności szpiegówski“j. W krótki i zas później zn i
knęła m ii w nocy bez ; .n iu  z Sz uig.łiaju. 1 'da‘o 

nem i. dostać s ię  na brzeg krążow nika polis ki ega.

Nestępca tronu car.<Kiego.
W m ałej raicjsccwcści bretońskiej, w kąpielisku 

nadm orskiem  Saint Briac. gdzie przebywa wielki 
książę Cyryl, odbyła s ię  inte-resująra urcczvslość 
rodzinna. Syn w. ks. Cyryju. w. książę W łodzimierz 
ukończył 16 la t i zgodnie ze sta tu tem  dyuastyrz- 
nynr Uomanowyeli został uznany za pełnoletniego.

W ielki książę Cyryl odgrywa oliecnie rolę głowy 
rodziny carskiej Romanowych: i uważa się za w ła
ściwego kandydata  na  tron carski. Rozwijał on o- 
żywioną akc ję  w  celu wzmocnienia ruchu monor- 
chistycznego i zdobył sobie pew ną liczbę zwolenni
ków wśród em igracji rosyjskiej.

Podczas ceremonji w Saint- Briac, która odbyła 
się w  ściślejsze,iii kółku rodzinńem  i w obecności 
byłych, dostojników  dw orskich, asystow ali w. ksią
żęta. Andrzej i Dymilry, wujowie w. ks. W lodzimie-, 
rza, o raz delegaci kilku org».ni:zacyj m onarchisiycz- 
nycln reprezentujący em igrację rosyjską._________ .

SZKÓŁKI
drzew owocowych, ozdobnych i róż

W DOBRACH
„ŁASK"

stacja Kol., poczta ŁASK 

Polecają na sezon jesienny 1933 roKu 
duży wybór drzew owocowych 

ozdobnych i róż w najpiękniejszych
odmianach. (375-1-8)

Ceny bardzo zniżone.
CenniKi na Każde żądanie gratis.

P ro g ram  gospodarczy  Polski 
w  ś w ie tle  in te res ó w  ro ln ic tw a .

Z dyskusji na tem at crganizacji produkcji 
rolnej.

Polityka gospodarcza, jaką, obecnie stosuje 
większość państw — wymaga nietylko spokoj
nej i rozważnej oceny, nietylko wyczekania 
doświadczeń, ale i odpowiedniego, programo
wego działania, jeśli uniknąć chcetny skut
ków powszechnego szału eksperymentów i 
^nakręcania konjunktury".

Nie wystarcza, głoszenie słusznycli, szcze
rych, lecz zbyt optymistycznych poglądów, 
że tylko w warunkai.lt wyzwolenia z obecnych 
więzów i 'przywróce.nia swobody w cbrotacli 
ntiędzynarodówycli może 'pomyślnie rozwi
jać się gospodarstwo światowe. Głoszą tę ideę 
liczni 'jeszcze zwolennicy i apostołowie lih e ra - 
ilizmu gospo-tlai-czt^o, lecz z poza wysokich 
murów celnych własnego gospodarstwa naro
dowego. Tymczasem znikają ostatnie wolne 
rynki zbytu, a w zamkniętych organizmach 
państw stosuje się już nietylko całkowity 
program autarkji gospodarczej, ale nagina 
nawet życie do różnych fantastycznych dok
tryn.

W  tej sytuacji oczekiwanie jedynie z wiarą 
że samo ży.ie znajdzio najlepsze rozwiąza
nie, — nrusi doprowadzić liczne organizmy 
gospodarcze do nieobliczalnych klęsk i powi
kłali. Świat cały stanął do walki z kryzysem 
nietylko izolując własne rynki, ale zmienia
jąc i racjonalizując formę produkcji krajowej, 
nadając jej zgóry określony kierunek.

Na czoło wysunęły się reformy w  dziedzinie 
produkcji rolniczej. iWezystikie zmierzają do 
sztucznego podniesienia cen krajowych, 
wszystkie pociągnąć muszą za sobą dalszy 
nieunikniony wzrost produkcji.

Reformy rozpoczął świat polityką „pool i-1 w 
Ameryce, „Battaglia del Grano" we Włoszech. 
„Wheat Actem** w Anglji, 'przymusem prze
miału i „miiiimalnęmi cenami" we Francji — 
a kontynuuje ją „organizacją stanu żywiciet-

Wyd.i rO Ł . F0WSX, BF. WJB.

skiego" (Nahrstand) w Niemczech. Rząd nie
miecki chce dzisiaj widzieć w chłopie nie
mieckim żywiciela całego kraju i dlatego za
powiada wyrwanie go wraz z warsztatem pra
cy z systemu gospodarki lłberałno-kapitali- 
•stycznej. Chłop niemiecki pracować ma „nie 
na zbyt, ale na istotne 'potrzeby konsumeji". 
Ustala się ceny stałe, zamyka giełdy termino
we, eliminuje za jednem pociągnięciem cały 
handel zbożowy. Niema ryzyka, mienia gry, 
ceny są -stale i jawne, chłop ma otrzymać 
„słuszną cenę za swoją pracę”.

Trudny problem i ciężkie zadanie wziął na 
swe barki rząd Hitlera, ujmując w karby or
ganizacyjne zarówno produkcję jak i prze- 
■twórczość zbożową. Więcej , jest wątpliwości 
czy uda się to  zadanie wybiegające już dale
ko nawet poza „nakręcenie konjunktury” 
i sięgające fundanientów organizacji produk
cji. Pcw,nem jest jedynie, iż wyniknie stąd 
w pierwszym rzędzie nowo ograniczenie im
portu i .skierowanie ekspansji rolniczej ku 
tym dziedzinom, w których Nieunc^ nie osią
gnęły jeszcze samiowysitarczalnośi i.

Na przykładzie Niemiec, 'kraju, który był 
jednymi z najpoważniejszych rynków zbytu 
na produkty rolnicze, kraju, który liczyć się 
musi ze swoją ekspansją przemysłową i bez
robociem — wltlać nalepiej ku raonm świat 
zmierza. Jasnem się staje, że polityka więk
szości państw zmusić musi pozostałe kraje, 
które flicialyby swój system gospodau-czy o- 
przeć na wymianie światowej — do zastoso
wania u siebie samcwysiai-czalncści gospo
darczej.

Jak bowiem postąpić mają kraje, takie jak 
Polska, których warunkiem równowagi finan
sowej i gospodarczej jest zdobycie walut ob
cych, na opłacenie importu i obsługę długów. 
Czy ocżękiwać mają biernie, jak z roku na 
rok i niemal z miesiąca na miiesiąc kurczy 
się ich eksport i niknie saldo dodatnie bilan-
dlowej, mimo ofiar skarbu państwa w posta
ci preiuji, oraz rynku wewnętrznego w postaci 
sztywnych wysokich, cen niektórych produk
tów eksportowych.

•Przykład, naszego systemu polityki zbożo

Ponieważ wywóz rolniczy stanowił 378% 
milj. zl. prawie -więc połowa uzyskanej z ta
kim trudem kwoty idzie na opłacenie przy
wozu. Prawie połowa eksportu żyta idzie na 
pokrycie importu samych tylko nasion olei
stych. ,

Tymłczasom bilans grupy przemysłowej 
przedstawia się fatalnie: import przekracza 
eksport. Grupy surowców poprawiają 'nieco 
sytuację, ale nawet te dwie grupy łącznie 
wzięte w roku 1932 wykazują saldo ujemne 
w wysokości prawie 8 milj. tzł. Dopiero saldo 
dodatnie grupy rolniczej, które w r. 1932 wy
nosiło prawie 230 milj. zł. łatać musi niedo
bory pierwszych grup i daje jeszcze netto sal
do dodatnie.

To saldo jednak z roku na rok się kurczy. 
W r. 1931 wynosiło jeszcze 410 milj., w r. 1932 
już tylko 221 milj. zł., a za pieiwsze 8 miesię
cy r. bież, o ca 50 milj. mniej niż w analogicz
nym czasie roku ub.

Gdy w świecie znajdujemy lak głębokie 
przemiany — u nas tkwi my w starym syste
mie, który przyczyny importu rolniczego mo
tywuje: I) sprowadzamy surowiec dla krajo
wego przemysłu, 2) wwozimy produkty rolni
cze -z krajów rolniczych w drodze kompensaty 
za nasz eksport przemysłowy. System taki 
jednak na dłuższą metę rujnuje -rolnictwo. Na 
zakup surowców, które możemy, wyproduko
wać -w -kraju wyzbywamy się walut, zamiast 
kupić i zwiększyć zapas złota a  temsamem 
i zdolności emisyjne Banku Polskiego.

Zagadnienie i poprawa naszego bilansu 
handlowego, oraz znaczne ulżenie tą  drogą 
rolnictwu nie wyczerpuje jeszcze zagadnienia. 
Analogicznych niemniej ważnych przykładów 
można-by mnożyć wiele.

W świetle tycli przykładów i na tle defla- 
(vjnego kierunku naszej polityki pieniężnej, 
która znakomicie zaostrza -kurs -naszych 
spraw gospodarczych —- wydaje się nam, że 
utknęliśmy w martwym -punkcie i to właśnie 
wtedy, gdy świat cały wszystko robi, aby tyl
ko ruszyć z miejsca.

Musimv. liczyć-się z tym nowym -prądem, 
k tó ry  ogarnął świat cały. Byłoby iluzją są

d z ili ,  że u nas możemy ,pozostawić rzeczy

wej dowodzi, że pewne sztuczne środki są o 
tyle skuteczne, o ile zastosowane są przez je
den kraj — z. chwilą zaś kiedy stają się sy
stemem 'powszechnym 'tracą całą swą skutecz
ność, a nawet prowadzą do 'nieoczekiwanych 
szkód. Przykład ten dowodzi również jak 
czujną i przewidującą musi być dzisiaj myśl 
gospodarcza, jak szybką i zdecydowaną reak
cja na wypadki gospodarcze i zamierzenia 'in
nych krajów. Wolno nam krytykować, może 
i ośmieszać cudze „nakręcanie konjunktury", 
ale nie wolno jej lekceważyć i oczekiwać z 
mniejszą lub większą dozą bierności rozwoju 
wypadków.

Wypadki te bowiem biegną wtedy bez na
szego udziału i znajdujemy się nagle w zu
pełnie innej sytuacji. Dzisiejsze położenie 
rolnictwa cięższe jest niż -przed dwoma laty; 
nic dziwnego — ceny światowe na wolnych 
rynkach uległy olbrzymiej depresji — a nasze 
■premje -pozostaly na tym samym poziomie, 
oprócz, tego rynki zbytu ograniczyły się do 
minimum i każda sprzedaż możliwą., jest tyl
ko dzięki dalekoidącym ustępstwom w cenie.

Czyż w tych warunkach nic należy poddać 
rewizji 'zarówno metody, jak i przesłanki na
szego eksportu zbożowego?

Weźmy 'teraz pod uwagę nasz bilans han
dlowy i porównajmy jego pozycje przywozowe 
i wywozowe z beznadziejną sytuacją naszego 
rolnictwa, które zdane jest na produkowanie 
żyta, którego nikt w świecie kupić nie chce, 
a  którego produkcja wzrasta u nas z roku na 
rok. równolegle z zanikiem produkcji bura
ków cukrowych, roślin oleistych, .'ziemnia
ków dla  potrzeb przemysłu spirytusowego 
i t. d.

Na pierwszy plan wysuwa się import rolni
czy. który niepotrzebnie obciąża nasz bilans 
i niepotrzebnie robi konkurencję własnemu 
rolnictwu.

Tak naprzykliid w roku gosp. 1C32/33 import 
rolniczy wyniósł prawie 'A miłj tor.n na sumę 

z*()l.''ch, w ozem zbóż na przeszło

lS ł/n ń lj/z i., in ^ ifó w ^w le rzęcy c li na^u-zż- 
szło 100 miłj. v.i.
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własnemu .biegowi wypadków. Dopóki nie 
wrócą warunki, w których liberalizm mógłby 
swobodnie się rozwijać, i nam nie pożostaje 
nic innego, jak szukanie nowych dróg, no
wych metod utrzymania na powierzchni na
szego życia gospodarczego. Zanim złoto odpły
nie, lepiej bieg wypadków uprzedzić.

Nie chcemy naszej polityki gospodarczej 
pchać na drogę „eksperymentu" ale domagać 
się od niej inusimy odpowiedzi na -pytanie Co 
i w jakiej ilości można produkować, aby 
•warsztat rolny mógł osiągnąć jako -taką ren
towność, a -państwo zrównoważenie bila-nsu 
płatniczego i trwalsze podstawy budżetu.

Gospodarki -planowej i 'zasady samowystar
czalności nie można uznać za doskonałość. 
Pozostały one jednak, praktycznie biorąc, ja
ko niemal jedyne, możliwe obecnie do zasto- 
sewania. Zamykając, się w ich granicach nie 
tracimy bynajmniej naszych zdolności eks
pansji i w każdej chwili zmienić możemy 
metody wymiany, gdy świat się 'przekona, że 
obrał mylną drogę. Będziemy tylko lepiej 
przygotowani.

Natomiast jedynie w tych granicach zwięk
szyć możemy pojemność naszego rytrku wew
nętrznego, a rolnictwu zapewnić możnóść pro
dukowania tego co kraj potrzebuje, a  świat 
chce kupić po godziwej eonie. Nasza zdolność 
ekspansji ginie i wyładowuje się bez korzyści, 
wobec obcych utrudnień, a  znakomicie może 
być wyzyskaną w ramach umów kompensa
cyjnych. ;

Każda zmiana w ,polityce gospodarczej a  za 
nią w produkcji rolniczej nie jest rzeczą ła
tw ą  Wymaga czasu, potężnego wysiłku, 
współdziałania rządu i samego producenta. 
Potrzebne będą gruntowne badania naukowe, 
kalkulacje i szczegółowe organicznie związane 
ze sobą plany organizacyj zawodowych i prze- 
dewszystkiem dyscyplina gospodarcza, natu
ralnie wszj’stko to na tle zdecydowanych wy
tycznych -jiolityki gospodarczej.

iW kierunku tych metod zmierzamy już — 
jednak bardzo powoli. Wypadki wyprzedziły 
-nas o wiele naprzód i dlatego w działaniu 
musiiny się spieszyć, jeśli nie chcemy pozo
stać w tyle za inneml narodami.

warunkai.lt
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